
Nr. 89. We Lwowie Sobota dnia 30. Marca 1895, Rok XaY1U.
Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego", Plac Marjacki 

liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesi§czuie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się żłO centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — Kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włocu i Szwajearji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakeji 171. wyltedzl cedzii&mm niedziel i $wiat o godzinie S  ram

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

Biuro Administrai i „Dziennika Polskiego", Plac Marjacki 
L 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Vogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Jrankfurcie, Kolonji • 
Haasenstein et Vogler i Q. L. Daube ; w H am burgu, 
Karoly et Liebmann ; w P aryżu : C. Adam ,3S ma 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  eentów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz ct.

Prywatne korespondeneje 1 8  i nekrologja 8 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 '/ .  centa od wyrazH. Pomieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. oa wiersza.
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We Łiewii; kwartalnie. . . «ł. 4 -50  ct.

miesięcznie . . sł. 1 5 0  ct.

la prowincji: S S  : :  ii.1~ i
(Z a  p r s e z y ł k ą  d o  d o m u  m i e a l ą c z u i e U  c i.)

J f L  U S Z C  Z ”
(dla prenumeratorów „D z. Poi.‘ )

kwartalnie
miesięcznie
kwartalnie
miesięcznie

i ł .  1 5 0  ct:
. eI. — "50 ct. 
. 5ł. 3 - 4 0  et.

z ł . — -S 0  ot.

W y  d a w n i  c t w o  „ D z i e n n i / c a  
P o l s k i e g o ”  n a  p o d s t a w i e  z a w a r ­
t e j  u m o w y  z  w y d a w n i c t w e m  
„ B l u s z c z u ”  m a  j e d y n e  i  w y  Ł ą ­
c z n e  p r a w o  d a i c a n i a  t e g o  t y g o ­
d n i  k a  p o  z n i ż o n e j  c e n i e .

Zmiany osobiste.
LWÓW 29. m arca.

RaadL a k iedy zm iany osobiste, choćby n a ­
w et w wysokiej dyplom acji, ty le w yw ołały  zdzi­
wienia i kom entarzy, ja k  te, k tó rych  św iadkam i 
byliśm y w dniach o st.tn ich . N ag łe  odwołanie 
am basadora niem ieckiego w P etersbu rgn , je n e ra ­
ła  W erdera, zafrapow ało ca ły  św iat, raz dlatego, 
że jen e ra ł schodził zawsze za persona gratiseim a  
n ie ty lko  na dworze berlińskim , alo «o ważniejsza 
także  na dworze petersburgsk im , a powtóre dla- 
teg», bo równocześnie dow iedz.ano się, że rozka­
zem odwołującym  n ik t nie by ł bardziej zdziwio­
ny nad  samego je n e ra ła  W erd era . On sara te ­
raz  e dym isję nie prosił, mimo to pewnego p ię­
knego poranku otrzym ał wiadomość, że cesarz 
zgadza się na jego zwolnienie oc* dalszego p ia ­
stow ania godności am basadora C ała  ta  spraw a 
była  snać jed n ą  z tych  niespodzianek, m ających 
swoje źródło w osobistych pom ysłach cesarza 
W ilhelm a, k tć  e są specjalnością n iem iecką w 
czasie panow ania nowego kursu . A ktualnego 
znaczenia nadaw ała  jednak spraw ie okoliczność, 
że niew idzialne jak ieś ręce k d p o rto w ały  naty ch ­
m iast wieść, że stary  je n e ra ł li d la tego  poszedł 
w s ta ły  stan  spoczynku, bo cesarz W .lhelm chce 
księciu  B ism arckow i szczególną spraw ić radość 
w dniu urodzin i m ianować syna jego, hrabiego 
H erb erta , am basadorem  w P etersbu rga . W iado 
mość o u d ria ła ła  ja k  bom ba i to przedew szy- 
stkiem  w sferach sek re ta rzy  stanu — nrzędu  
kanclerskiego.

Cb, irakterystycznem  to dla stosunków pa­
nujących  nad  Spraw ą, że w spraw ie te j zupełnie 
byli niezorjentow ani w urzędow ych sferach i że 
tu ta j dobrze znane poruszono sprężyny, by je ­
szcze w ostatniej chwili popsuć szyki hrabiem u 
HerDertowi Bism arckow i. W  wysokich sferach 
urzędniczych  nowego kursu  h rab ia  B ism ack n»- 
1 ’-y do osobistości najbardziej znienaw idzonych, 
i ; zymioty jego osobiste nie są po tem u. ->y mu 
zyskiw ały  prżyjaźń. Zarozum iały i opryskliw y, 
o k aza ł n a d to , jak o  polityk  i dyplom ata, nie 
zg rabną  i ciężką ręką. Nie te  je d n a k  względy 
na jego nieszczególne zdolności przysporzyły mu 
nieprzyjaciół. Od czasu usunięcia starego B is­
m arcka , liczba politycznych powag w Berlinie 
w cale skrom na. Porów nania z M arschallem , 
H ollsteinem , lub K iderlea  Wśi jh terem  h rab ia  
B ism arck obaw iać się nie p o trze ju je . Jeże li się 
czegoś obaw iają, to powrotu w pływ u bism arko- 
w.,kiego, a toby się z pewnością stało, gdyby 
m łody B ism arck przyszedł do w ładzy. W bez­

względności swojej pierwszem jego staraniem  
byłoby  mścić się na  tych , którzy dop oma- 
gali do obalenia sta rego kanclerza, lub z tego 
upad k u  się radowali.

O baw y by ły  jed n ak  na razie próżne i za­
usznicy u rzędu  kanclerskiego na  fałszyw ym  byli 
tropie. Nie w zględy dla starego  księcia B ism arcka 
skłoniły cesarza W ilhelm a do w yrw ania jen e ra ła  
W erd era  z przyjem ności życia petersburgskiego. 
W zględy in re  — ja k  się zdaje, w ielkiej donio 
słośei politycznej — sprow adziły  zm ianę. Z a  tem  
przem aw ia przynajm niej fakt, że na  następcę 
W erdera  w ybrano osobistość, o k tórej n ik t n a ­
wet nie w spom inał: księcia R adohńskiego. D y ­
p lom ata ten odgryw ał już raz  pew ną rolę w 
rbespodziankach cesarza \ \  ilhelma. N ależy on do 
rzędu  ty cli mężów stanu, k tó rych  m łody cesarz 
w ysunął u:i pierw szy plan w czasie swojej na j­
droższej wojny z eks-.>anclerz-im, aby na k ilku  
w ybitnych punk tach  w Kuropie zastąp ili am ba 
s;«loiórv, podejrzanych o zbytn ią  w ierność i u le­
głość dla k tięc ia  B. -m arcka. Panow ie: Sturnra, 
Schliitzer i Radow itz poszli wówczas w odstaw kę, 
a w miejsce tego ostatniego przyszedł książę 
liado lińsk i na ważny posterunek do S tam bułu. 
Radow itz należał ao najlepszych dyplom atów 
szkoły b ism arckow -kiej, a w ysłany  został nad 
Bosfor specjalnie w tym  celu, aby zgodnie z du 
chem i z zam iaram i połityki księcia B ism arcka, 
podtrzym yw ać dwulicową grę dyplom atyczną 
Niem iec w sp raw ach  w schodnich. Radow itz m iał 
w szczególności dowieść czynam i, że N ;em cy w 
spraw ie rosyjskiej polityki o rjentalnej stoją na 
stanow isku kongresow ych praw  Rosji w B ułgar,i. 
Po upadku  księcia B ism arcka i po nieudałej w y­
cieczce cesarza  W ilhelm a do Peterliofu, rzeczy 
m usiały n a tu ra ln ie  u ledz zm ianie. W obec upor­
czywości ca ra , trzeba  było R o s i okazać, że 
N iem cy tak że  w dziedzinie interesów  w schodnich 
prow adzić będą politykę tró jprzym ierza. W  tej 
dobie zw rotu Radow itz poszedł, a w jego miejsce 
przysziedt R adoliński ze szczególną m isją popra­
wienia błędów zb y t przy jacielsk iej d la  Rosji po­
lity k i poprzednika.

W ażna  ta  okoliczność w dotychczasow ej dy­
plom atycznej k arjerze  księm a R adobńskiege je st 
może tak że  kluczem  do rozw iązania zagadki w y­
słania go do P e te rsb u rg a  w chwili, w której 
n ik t nie przypuszczał, że tam  się zanosi na 
zm iauę. J e n e ra ła  W e rd e ra  w ysłano du P e te rs ­
burga na  specjalne życzenie zm arłego cara  A le­
k san d ra  i uw ażano go nad  N ew ą za przyjaciela. 
M łody car, k tó ry  d la  w szystkiego, co ma zw ią­
zek z ojcem, ta k  nadzw yczajną oaazu je  pieczo­
łowitość, byłby  zapew ne dla am basadora niem ie­
ckiego zachow ał te same uczucia p rzy jaźni i 
życzliwości. P ism a niem ieckie pow iadają , że 
siedm dziesięcioletni je n e ra ł W erd er był za s ta ry  
d la  m łodego cara . Z daje  się jed n ak , że tego 
tłum aczenia  n ik t serjo nie tra k tu je  i w ysłanie 
Radolińskiegu w tej w łaśnie chwili do Peters 
burga, rzuca charak te rystyczne  św iatło na osta­
tnie m achinacje dyplom atyczne. Je s t rzeczą 
pewpą, że w B erlinie bardzo n-ieebętnie p rzy ­
jęto  odwołanie Szu wałowa, i nie szczę ­
dzono zab ieg ó w , aby  przynajm niej zacho­
w ać dla B erlina Łobanow a. Mimo to on w ła­
śnie z o s t.ł  m inistrem  spraw  zew nętrznych . Z a ­
ledwie jednak  objął nowe stanow isko, W erder 
został odw ołany, a jego m iejsce ob jął dyplom ata, 
k tóry  szczególnych względów Rosji z pewnością 
sobie nie zaskarb ił. Nie wiadomo jeno, czy no­
m inacja księcia R adulińskiego am basadorem  nie 
mieckim w P e tersb u rg u  jest odpow iedzią na  no­
m inację br. O sten Sackena am basadorem  rosy j­
skim w Berlinie, gdzie go nie chciano — czy 
też odwrotnie. N a wszelki sposób te  w szystkie 
niespodziew ane zm iany osobiste w świecie dy ­
plom atycznym , dowodzą pewnego rozdrażnienia 
nerwowego w odnośnych sferach najw yższych.

Bank krajowy.
B ank  krajow y ogłosił w łaśnie bilans swój 

za rok 1894, k tó ry  rada  nadzorcza w ubiegły  
czw artek  w całości zatw ierdziła.

Ze spraw ozdania dyrekcji i b ilansu dow ia­
dujem y się, że zapas 4 ,/a°/0 listów zastaw nych 
B anku i 5°/o obligacyj kom unalnych wynosił 
z końcem  1893 roku  1,566.000 zł., nowe emisje 
tych walorów wynosiły zaś w 1894 roku

z ł . razem  
1894

przeto 10,493.450 
umieszczono listów

zł.
za

kuporów  efektów w ła 
1894 sumę 10 848 zł.

akcję
dóbr

S,925 850 
W  ciągu rokit 
9 990 350 zł.

Z ysk ze sprzedaży i 
anych wynosi za rok 
•*0'J|j ct,

B ank krajow y popierając dalej w k ra iu  
parcelacy jną, literą przy  in teresie kupna 
zbarask ich  z pożytkiem zainicjow ał, za 

ła tw ił w roku  1894 parcelacje w Dobropolu 
pow. buczackiego ; w Rokietnicy pow. ropczyc- 
kiego i w B rzezinach powiatu ropczyckiego. 
U dział B anku krajow ego w tych  p a rce la ­
cjach był tak i sam, ,ak w roku pop izidn im : 
p rz tz  dostarczanie k redy tu  hipotecznego dla 
cząstkow ych nabyw ców  rozparcelow anych g ru n ­
tów i przez pośrednictwo przy konw ersji d łu ­
gów hipotecznych, ciążących na parcelow anych  
m ajątkach.

Na polu popierania przem ysłu  krajow ego 
bierze B ank  krajow y zawsze żywy udział i we 
w szystkich w ypadkach , w k tó rych  chodzi o roz­
wój g rłę z i przem ysłu , w ykazujących  pew ną ży­
wotność, chętnie spieszy z pomocną ręką. W  U- 
biegłym  roku  p rzystąp ił B ank z udziałem  10.000 
zł. do „Związku handlowego K ó łek  rolniczych 
w Kraków ie“ i p rzy rzek ł przystąp ić  z odpowie- 
dniem i udziałam i do „A kcyjnej g a rb a rn i w R ze­
szowie u i do „Pierwszego gal. Tow arzystw a a k ­
cyjnego budowy wagonów i m aszyn w Sanoku".

In te re s  hipoteczny B anku w ykazuje w roku  
1894 dalszy w zrost. vV roku tym  w ypłaciła  dy­
rek c ja  w alutę i 79 pożyczek na dobra ziem skie 
w kwocie 4,483.700 zł., 321 pożyczek na realno­
śc i m iejsk.e w kwocie 3,326 950 zł., 706 poży­
czek na  w łościańskie w kwocie 643.500 zł., r a ­
zem tedy 1.006 pożyczek w kwocie 8,454.150 
z ł , co łącznie z pożyczkam i, w ypłaconem i przez 
B an k  w la tach  poprzednich, czyni 5.848 poży­
czek  w ogolnej sumie 40,869 200 zł.

Z  tego przy p a d a : na dobra ziem skie 502
pożyczek w sumie 18,238.600 z ł , czyli 44 62'70, 
zaś, w stosunku Jo  zgłoszonych podań 34 29 ’/o- 
Nt dom j riurowane w * m ikstach, opłacającycn 
podatek domowo czynszowy, a do k o rzystan ia  z 
k re d y tu  rzeczonego przez w ydział krajow y do­
puszczonych 1747 pożyczek w sumie 19,480.000 
zł., czyli 47’67u/0 , zaś w stosunku do zgłoszo­
nych podań 4 5 T 3 l,/o- N a m ałą  w łasność rolną, 
przew ażnie w łościańską, 3599 pożyczek w sumie 
3,150.000 zł., czyli 7’71u/0 , zaś w stosunku do 
zgłoszonych podań 46'06°/o. W ypłatność ra t  hi­
potecznych by ła  zupełnie zadow alającą.

Z ysk  w oddziale h ipotecznym  z roku  1894 
w yniósł 104.034 zł. 56 ct., zw iększył się przeto 
o 82.573 zł. 19 ct. N adto  fundusz rezerw y 
specjalnej dla oddziała hipotecznego, w ynoszący 
z dniem  31. g rudn ia  1894 r. 223.939 zł. 64 ct., 
doszedł w ciągu  roku 1894 do sumy 273.976 zł. 
88 ya ct., został zatem  powiększony o 50.037 zł. 
24 ct.

Również oddział kom unalny w ykazu je  rezu  
ta t  korzystny . W roku  1894 udzielił B ank k ra j. 
27 pożyczek w obligacjach kom unalnych w ogól­
nej sumie 471.700 zł. Z  liczby 301 pożyczek, 
udzielonych przez B ank  w ciągu jego  istnienia 
w sumie 4,584 300 zł., p rz y p a d a : na powiaty
54 pożyczek w sumie 1,310 000 zł., czyli 28'57 
proc. j na  gm iny m iejskie 126 pożyczek w sumie 
2.897.900 zł, czyli 63'21'70 ; na gm iny w iejskie 
121 pożyczek w srinie 376.400 ał., czyli 8 22“/„.

arta mwir - a i  jm M m iH H U H H H i n m a m a

Z ysk  w oddziale kom unalnym  wynosi 31.088 zł. 
56 ct. R ezerw a tego oddziału, będąca w łasnością 
B anku, w ynosiła z końcem  1894 r. 169.890 zł. 
201/, ct. i pow iększy ła  się o 15.505 zł. 68 ct.

O ddział bankow y w ykazuje m niej korzystny 
rezu lta t, gdyż ogólny zysk wyniósł 223.349 zł. 
69 et. i zm niejszył się w porów naniu z takim że 
zyskiem  z roku  1893 o kwotę 55.68S zł. 06 ct.

Całkow ity obrót ze w szystkich  operacyj 
B anku  w roku 1894, wynosi 502,542.769 zł. 
60 ct. O brót kasow y w B anku i zastępstw ach 
145,535,633 zł. 8 8 '/ , ct.

Wjj ciągu roku  1894 podano do skupu 
22 108 sztuk weksli i w arrantow  na  sumę 
17,365.91 ■) zł. 59 ct., z tego odmówił B ank  
przyjęcia 1352 sztuk  na  sumę 1,881.485 zł. 
1S et. W porównaniu z r. 1898 zeskontowano 
więcej 1393 sztuk weksli na kwotę 1,609.180 zł. 
79 ct. B ank  reeskontow ał w 1894 r. 217S sztuk 
w eksli n a  sumę 4,763.904 zł. 17 ct„  tj. więcej o 
1481 sztuk n a  sumę 4,044.139 zł. 25 ct.

D la  stow arzyszeń zarobkow ych i gospodar­
czych istnieje osobny oddział dla interesów  ban­
kow ych. Do k red y tu  wekslowego dopuścił B ank  
w 1894 r. 94 stow arzyszeń, k tórym  eskontow ał 
w eksle w ilości 4129 sztuk  na  sumę 2,470.343 zł. 
25 ct. Prócz tego ko rzysta ły  także  z k red y tu  
stow arzyszenia, będące zarazem  zastępstw am i 
B an k u .

P rzy p ad a jący  na  rok  1893 zysk z operacyj 
bankow ych w ynosił 211.046 zł. 52'/* c t., zysk  
zaś z roku  1894 wynosi 143.264 zł. 33 czyli 
67.782 zł. 19 ct. m niej. G dy jed n ak  w zysk ach  
okazuje się m niejszy dochód na prow izjach i 
różnicy  k u rsu  na sprzedaży efektów  o 77.774 zł. 
41 '/a ct. spowodowane skutk iem  b rak u  interesów  
konsorcjalnyeh w r. 1894, p rzeto  w zrost zysku 
zw yczajnego wynosi w łaściw ie 9,962 zł. 2 2 '/iC t., 
mimo, że k«szta adm inistracji podniosły się o 
22.881 zł. 98 ct., a wymogi sk a rb u  publicznego 
w podatkach  i należytcściacb o 22.596 zł 
84 ct

M ajątek  B anku obecny w kap ita le  zak ład o ­
wym i rezerw ach  wynosi 2,212.575 zł. 10 et., 
s trąca jąc  zaś kwotę 24.339 zł. będącą w łasno­
ścią dłużników  kom unalnych, wynosi zw iększe­
nie się m ają tku  B anku ponad pierw otną dotację 
1,000.000 zł., o kw otę 1,888.236 zł. 10 ct., uzbie­
ra n ą  przez B ank  w ciągu  jed en astu  la t jego 
istnienia.

W  bieżącym  roku  B ank  krajow y będzie mu- 
sią ł w prow adzić w życią nowy o d d z i a ł  k o l e ­
j o w y ,  k tóry  niew ątpliw ie p rzyczyn i się zn a ­
cznie do powodzenia m aterjalnego te j insty tucji, 
zaś krajow i oddać może niepospolite usługi j e ­
żeli tylko spełniać będzie należycie sw e zadania. 
K raj przystępuje  dziś do nowej akcji ekonomi 
cznej na  polu popierania budow y kolei lokalnyeb  
w naszym  k ra ju  i do akc ji te j przyw iązują wszy­
scy i słusznie w ielkie nadzieje, n a  tej drodze spo­
dziewamy się bowiem podniesienia ekonom icznego 

' k ra ju . D y rek c ja  B anku  krajow ego, przy finansow a­
niu licznych przedsiębiorstw  budow y kolei, b ę ­
dzie m iała do spełnienia ważne zadanie, nie w ąt­
pim y jed n ak  ani na chwilę, sądząc z d o ty ch cza­
sowej pod każdym  w zględem  kerzystnej dla n a ­
szego k ra ju  działalności d y rek c ji B anku  k ra j., 
że i tem u nowemu zadaniu w zupełności od­
powie. ________________

Korespondencje.
Wiedeń 27. m arca.

(Reforma wyborcza — Ankieta asekuracyjna. — B ron i­
sława Wolska).

N aty ch m iast po ogłoszeniu w Neue fr . 
P resse  rzekom o au ten ty czn y ch  szczegółów o 
obradach , a naw et o uchw ałach  subkom itetu dis 
reform y w yborczej, doniosłem wam  te le g ra ­
ficznie, że w iększa część podanych przez N eue  
fr . Presse szczegółów nie odpow iada praw dzie.

D ziś uzupełnić mogę to doniesienie tem, że "ałe 
owo „spraw ozdanieu opracow ane zostało w edług 
wszelkiego praw dopodobieństw a na  podstawie 
kw estjonarjusza, w edług którego snbkom itet obra­
duje. K w estjonarjusz dostał się widocznie przez 
ja k ą ś  n iedyskrecję  w ręce redakcji, a ta  znając 
k ierunek  większości subkom itetu. sam a dała so 
bie odpowiedź na poszczególne py tan ia  1 t 
tego też w szystkie praw ie szczegóły ogłaszane w 
N eue fr . Presse są m ylne, p raw dą jest ty lko, że 
istnieje zam iar podzielenia piątej kur]i na dwa 
c ia ła  wyborcze, ale i w tyra względzie nie nia 
jeszcze uchw ały. Subkom ilet, a raczej członko­
wie koalicji, k tórzy  w nim zasiadają, ig rają  z 
ogniem, przew lekając w ten sposób uchw ały. 
Wobec tak iego  przew lekania trudno naw et za­
przeczyć zarzutom , jak o b y  pew na część człon­
ków subkom itetu nosiła się z zam iarem  ubicia 
całej spraw y i w tym  celu liczyła na to, że po 
jakD ajdłuższyeh obradach  subkom itetu ta  sam a 
sz tuka  powtórzy się w pełnej itomisp, że n a ­
stępnie spraw a znowu wróci do subkom itetu i 
taK dalej i ta k  dalej, aż do końca kadencji. 
T ylko rych łe  ogłoszenie uchw ał subkom itetu  
odjąć może ty ir  pogłoskom wiarogodność i u sp o ­
koić w zburzone um ysły.

A nkie ta  asek u racy jn a  (jak  dziś w A ustrii 
w szystko „poufne") ma się ku  końcowi. Najważ­
niejszym  punkiem , nad k tó rym  toczą się n a ra ­
dy , je s t spraw a kontroli nad  zagraniczuem i to ­
warzystw am i. W  tym  wzgRdzie stanowisko rz ą ­
du zupełnie je s t różnem  od stanow iska tych 
członków an k ie ty , k tórzy  reprezen tu ją  interes 
akcyjnych  tow arzystw  R ząd  chce i ma prawo 
w ykonyw ać n ad  tow arzystw am i zagranicznem i 
kontrolę równie ścisłą ja k  nad  tow arzystw am i 
krajow em i, reprezentantom  zaś tow arzystw  a k ­
cy jnych  idzie o to, by ta  kontrola b y ła  p re te ­
kstem  do supełnego  usunięcia zagranicznej kon­
kurencji i by  znów w róciły  błogie czasy w yso­
k ich  prem ij. Ź le się stało , że rząd  powołał do 
ank ie ty  tu~  wielu reprezentantów  tow arzystw  
akcy jnych , a ani jednego p rzedstaw ien ia  tow a­
rzystw  zagranicznych. T akże  krajow e tow arzy­
stwa, oparte na wzajemności, za mało zostały 
uwzględnione. Co do tow arzystw  zagran icznych  
zachodzi jeszcze ta  okoliczność, że rząd  nie mo­
że naraz ić  się na rep resa lja  ze strony dotyczą­
cych państw , a  to tem bardziej, ile że te  re p re ­
salja  z na tu ry  rzeczy  do tknąć by m usiały W ę­
g ry  zarówno jak A ustrję. Ja k o  zajm ujący szcze­
gół notuję, że w poważnem piśmie „Der Yersi- 
chimungsfreund“ znajduję wypow edziane m im o­
chodem  podejrzenie, jak o b y  zam ierzone przez 
rząd  obostrzenie regulam inu dla r s e k u r a c y m i a ­
ło na  celu przedew szystkiem  zebran ie  d a t do 
a k c ji upaństw ow ienia tych  towarzystw .

Do ty ch  rozm aitych „poufności" pozwólcie 
mi na  koniec dodać rzecz jaw ną i p iękną, oto 
panna Bronisław a W olska po powrocie z Bułg~- 
rji, gdzie corocznie święci tryum fy, u rządza 3. 
kw ietnia w sali Bósendorfera koncert, złożony, 
ja k  zw ykle, z sam ych słow iańskich r ieśni. P ro ­
gram  zaw iera pieśni we w szystkich słowiańskich 
języ k ach  i narzeczach  i budź naw et u publi­
czności niem ieckiej żywe zainteresow anie.

A d in .

3
»CD

€

O

to
2 s

C5
3

e ?
w

c ia
j*.4
25

<r 
1 s

to*
O

«aś;Pą.Tirr ^
3

Ci*

.MC

U

o
-Jr’

Galicja w budżecie państwa 
na rok 1895.

W  budżecie m inisterstw a wyznali i oświaty 
znajdujem y wyszczególnione w ydatki
w łącznej kwocie 4.704 584 zł.

ca ■*
-p ro •- *■< ■- ozr "

B .S» :

na  Galicję 
o 3 ó l.l0 0  zl.

w ięcej, niż na rok  1894. Z  tego w ypada na
zł. (o 208 270 

1,826.439 (o
zł więcej),
lu 2  830 zł.

oświatę 2,878.145 
n a  w yznania zaś 
więcej).

Ń a dozór szkolny preliminowano kwotę 
193.600 zł., o 21.000 zł. w ięcej z powodu posu­
nięcia dz :ew ięciu inspektorów  szkolnych ok ręgo .
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DLA DZIECKA.
P O W I E Ś Ć
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(Ciąg dalszy.)

— P an ie  m argrabio — rzek ł łagodnie — 
nie om yliłeś się pan, zrozum iałem  c ; ? doskonale. 
P rzem aw iałem  do pana  w sposób, od którego od­
w ykłeś, spodziew ając się, że potrafię rozbudzić 
w duszy twojej uśpione szlachetne instynkta . Ale 
uczyniłem  to dlatego jedynie, aby  spełnić swój 
obowiązek. T eraz, k iedy  wszelkie nieporozum ie­
nie jest ju ż  niemożliwem, k iedy  pan poznałeś 
tiukładnie nasze życzenia, a ja  pańskie zam iary, 
nadeszła  po-:;, aby mó. ić otw arcie. P an  sądzisz 
widocznie* żo ca ła  ludzkość została stworzoną dla 
pańskiej wygody, u a t-0 m ianowicie, aby paou  
dostarczać sluzby, przyjaciół i kochanek; że ko ­
biety i m ężczyźni stanow ią tłum , którym  pan 
rządzić możesz do woli, uw odząc jedne, oszuku­
jąc  drugich , m ordując tych, k tórzy  c się opie­
ra ją , depcząc tych , którzy ci ulegają. Są to za ­
baw ki, godDe wolnych umysłów, dusz wyzwolo­
nych, ja k  pan  je nazyw asz. S tosując się do tej 
zasady, społeczeństw o całe m usiałoby się stai 
ofiarą gars tk i ludzi, którzy by bezkarnie popeł­
n iali wszelkie nikazem oości, oddawali się najsza- 
leńszym w ybrykom , żartu jąc sobie z tego mię­
dzy sobą, lub naw et pyszniąc się tem publicznie, 
k tórzy  — jednem  słowem —  dusiliby św iat cały 
w żelaznym  uścisku, tłum iąc jego buntownicze 
okrzyki i tłum acząc mu, że to dzieje się d la  je ­
go dobra i sławy. Pan, panie m argrabio, jesteś 
świetnym  okazem  gatunku, k tó ry  panu  opisałem 
i —  ja k  widzę — nie protestujesz przeeiw ko te ­
m a, znajdując w brutalnym  realiżm ie mego opisu

pew ną przyjem ność n iebanalną, n iep raw daż?  
Otóż ja  panu  powiadam , 4e w edług ustaw y 
J isteś pan poprostu potworem, chodzącą plagą 
d la kidzi uczciw ych i bezbronnych i zasługujesz 
na to, aby cię napiętnow ano jako  istotę szkodli­
wą, jako  tak ą  ścigano i oddano sprawiedliwości 
Oto m ass pan rezu lta t mojej analizy z punk tu  
w idzenia fizjologicznego. Czy chcesz pan poznać 
jeszcze wynik moich rozum ow ań z punk tu  w i­
dzenia p rak tycznego?

—  Zrobisz mi pan tem praw dziw ą p rz jje -  
mDość — odpow iedział p:.ękny Daniel z olimpij­
skim  spokojem.

— Posłuchaj mnie więc, panie m arg rab io : 
będziesz pan łaskaw  dziś jeszcze 3iąść do pocią­
gu  kolei żelaznej, powrócić do P aryża , aby tam  
oddać się zw ykłym  swoim zajęciom i rozryw kom , 
bo inaczej dziś wieczór opowiem pann H erbelin  to, 
co wiem o pańskich  nocnych w ycieczkach. D o­
dać muszę, nie chcąc pozostawić pana  w błędzie, 
że w godzinę potem  możesz pan być w edług 
w szelkiego praw dopodobieństw a narażony ua 
śm ierć niechybną.

Condottier pow stał w milczeniu, z tym  sa­
mym drw iącym  uśmiechem na ustach i k łan iając  
się uczonemu z najzupełniejszą swobodą r z e k ł :

— Panie profesorze, uszczęśliwiony jestem , 
że m iałem  zaszczyt poznać pana. Zaw dzięczam  
panu  jed n ą  z najprzyjem niejszych chwil, spędzo­
nych na wsi, gdzie o rozryw ki ta k  trudno. 
W ierz  mi pan, że oceniam  należycie pańskie 
nauki i estrzeżenia... Inny  skorzystałby  z nich 
może i byłby panu za nie nieskończenie w dzię­
czny, ale ja , niestety , oddaw na już przestałem  
kierow ać się rozsądkiem  i ostrożnością ..

C endrin z zajęciem  spojrzał na  m ?”grabiego, 
nie mogąc mu odmówić pewnej szlachetności pnzy 
całem  jego zepsuciu.

—  P an ie  m argrabio  — rzek ł — pozwól pan 
sobie pow tórzyć raz  jeszcze to, co powiedziałem  
ci na początku naszej rozm ow y; nio s tara j się

pan olśnić takiego starego m arzyciela, ja k  ja. 
Bądź pan przekonanym , że więcej szanow ać 
pana będę za postępek uczciw y i rozsądny, niż 
za wszelkie objaw y szalonej odwagi... D aj się 
zm iękczyć prośbom sta rca ... Przem awiam  do pana 
z c a łą  szczerością... Mimo wszystko, co u trzy ­
m ują ta k  zw ane wolne um ysły, istnieje opatrzność 
i źli zazw yczaj nie długo tryum fują, p rędzej czy 
później rę k a  sprawiedliwości ich dosięgnie.

— T a k  —  rzek ł Condottier z uśmiechem, —  
znam y przecież alegoiję o D on Juanie ..

—  Jesteś pan niepepraw nym .
—  Czyż m c nie je s t w stanie pana  zm iękczyć

— zaw ołał C endrin widocznie uniesiony.
— O baw iam  się teg o , — odpow iedział 

Daniel.
Uezony spojrzał n a  niego ze sm utkiem .

Ż ału ję  pana z całego serea -— rzek ł 
i zw rócił się ku  drzwiom.

M argrab ia  odprow adził go do samej b ram y; 
na widok uczonego pies, leżący na  podwórzu, 
zbliżył się do niego i k ręcąc  ogonem, zaczął go 
lizać po rękach .

— Panie profesorze—rzek ł D aniel uprzejm ie,
— jesteś pan z pewnością poczciwym człow ie­
kiem , bo in sty n k t zw ierząt jest nieom ylny, a pan 
zdobyłeś odrazu przyjaźń mojego psa

C endrin odpowiedział, spuszczając głowę :
—  Czemuż nie udało mi się przekonać 

jego pana ?
— O ! — odpowiedział m łody człow iek pod 

w pływ em  nagłego w zruszenia, — bo prawdopodo- 
dobnie pies je s t więcej w art od swego pana

—  No, moje dziecko — zaw ołał serdecznie 
C endrin, odzyskując nagle nadzieję — posłu­
chaj raz  dobrej rady  1

Ale C ondottier odzyskał już swój lodowaty 
spokój, i k łan ia jąc  się cerem onjalnie starem u 
profesorowi, r z e k ł :

— Żegnam  pana 
domu.

i zn ik ł we drzw iach

C endrin  zm ęczony tą  ciężką p rzepraw ą, po­
w rócił wolnym krokiem  do Saint-Sauveur. W  s a ­
lonie zasta ł pan ią H erbelin , oczekującą go  z n ie ­
pokojem. Perignon z Raulem  w yjechali konno 
na  spacer, a D aw id by ł w fabryce, mogli więc 
mówić swobodnie, ale C endrin siadłszy na  fote­
lu, m ilczał d ługą  chwilę, a m łoda kob ie ta  nie 
śm iała przerw ać jego rozm yślań i p rzestraszona 
poważnym wyrazem  jego oblicza, oddaw ała się 
najgorszym  przeczuciom . N areszcie uczony zwró­
cił się do niej i rz ek ł głosem  złam s.nym :

—  Rozm aw iałem  z tym  człow iekiem . Z daje 
mi się, że nie możemy się niczego dobrego po 
nim spodziewać.

—  A b ! — w estchnęła ty lko L u d w ik a  z g łę ­
bi ściśniętego bólem serca.

— Pow iedziałem  m u w szystko, co mogło go 
w zruszyć; na w szystko jed n ak  pozostał oboję­
tnym . Zdaw ało mi się jed n ak , że na chw ilę ode­
zw ały  się w nim  lepsze uczucia i d la tego  nie 
tracę  nadziei. G dy pozostał sam, m usiał się za ­
stanowić, rozw ażyć i być może, iż po nam yśle 
uczyni to, czego prośby moje wym ódz p a  nim 
nie zdołały.

Pani H erbelin , otrząsnąw szy się z o g arn ia ­
jącego ją  odrętw ienia, zerw ała się z isk rząeenu  
oczym a i z a w o ła ła :

( Cóż to ! starasz  się pan go usp raw ied li­
wić ? D la niego nie ma, nie moż^ być nadziei 
uspraw iedliw i ;nia. Co ma znaczyć p ańska  dzi­
w na pobłażliwość ? Nie oszczędzaj mnie pan  1 
Pow iedz otw arcie, ja k  rzeczy stoją ? Jeśli ten 
człow iek trw a  w swoich niecnych zam iarach , to 
je s t nikczem nikiem , łotrem , wobec k tórego wszt 1 
k i j  sposoby obrony są godziwe !

— Nie 1 O n me je st ło trem  1 —  odrzek ł ła ­
godnie C endrin -  - je s t to b ied n y  ch łopak, poz­
bawiony w szelkich zasad m oralności i w części 
ty lko odpowiedzialny za w ystępki, k tó re  popeł­
nia. Jestto  sm utny owoc naszego zgniłego społe­
czeństw a. W ychow any b y ł w otoczenia zepsa-

tem , w śród ludzi, nie odróżniających, co złe, a 
co dobre, wśród światowców bez zasad i sk ru ­
pułów . G dzież więc m iał nauczyć się szlachetno­
ści i delikatności uczuć ? P rzy w y k ł m yśleć j ;dy- 
nie ® sobie, o swoich wygodach, rozryw kach 
i przyjem nościach, resz ta  go uie obchodzi. Mo­
głoby  aaw et być jeszese gorzej, gdyż w tem 
sercu  zgangrenow anem  tkw i przecież poczucie 
honoru...

— H onoru 1 —  p rzerw ała  mu gw ałtow nie 
pani IlerD elm  — honoru ! O szalałeś pan ch y b a  1

—  Ni e ;  wiem, co mówię. Ma on swój spe­
cja lny  honor, k tóry  mu nie pozw ala popełnić nie­
k tó rych  czynów podłych i n ik czem n y ch .. tak , 
ja k  np. uciekać przed niebezpieczeństw em , sk ła ­
mać lub mie dotrzym ać danego słowa... J e s t  on 
■ciekawą m ięszaniną nikczem ności z pew ną w iel­
kodusznością... P osiada  nieuczciwość dowódców 
b an d  zbójeckich, a zarazem  ich szaloną odwa-
(ę... W zbudził we mnie w strę t i litość jednocze­

śnie... i dałem  m u to uczuć... W  dzisiejszym  
świecie, kochana przyjaciółko, jest bardzo wielu 
ludzi jem u  podobnych, ludzi bez zasad, bez skru 
pułów , gotowych n a  w szystko, byle tylko zdo­
by ć  to, czego pożądają .. Ten posiada może w ię­
cej -uroku, niż inn i...

— Tem  jes t niebezpieczniejszy - zaw ołała
Ludw ika,

—  T ak , jest ou rzeczyw iście bardzo n iebez­
p iecznym  — potw ierdził C endrin.

— O statecznie więc musimy być przy goto 
w ^ n i na to, że powróci tu  jeszcze ?

— Możemy się tego obawiać.
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—  Dobrze.
{Ciąg dalszy  nasfrjtu )
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w ych, tudzież w iceprezydenta  rady  sz&olnej k ra ­
jow ej do w yższej rang:. D otację d la akadem ji 
um iejętności w K rakow ie podwyższono o 4.000 
zł., tj. z 16.000 zł. na 20.000 zł. N a cele sztuki 
i konserw ację z ab jtk ó w  znajdujem y następujące 
p ozycje : szkoła sztuk p ięknych  w K rakow ie
21.900 zł., tow arzystw a m uzyczne w K rakow ie 
i Lwowie po 2.000 zł., na  artystyczne  przyozdo 
bienie un iw ersy tetu  w K rakow ie 10.000 zł., 
na  restaurację  zam ku w Rzeszowie 2.700 zł., 
na  restaurację  k ru żg an k a  u D om inikanów  w K ra 
kowie 3.000 zł. i kościoła w B ieczu 3.000 zł. 
W  i n n y c h  p r o w i n c j a c h  w y d a j e  r z ą d  
z n a c z n i e  w i ę c e j  n a  c e l e  a r t y s t y c z n e  
i a r c h e o l o g i c z n e ,  w a r t o b y  o t o  u p o ­
m n i e ć  s i ę  i u  n a s ,  g d z i e  t y l e  j e s t  j e ­
s z c z e  z a b y t k ó w ,  w y m a g a j ą c y c h  r e ­
s t a u r a c j i  i k o n s e r w a c j i .

W y d a tek  na un iw ersy tety  w tym  roku 
w zrasta  zn aczn ie : na  un iw ersy te t lwowski p re li­
minowano 241 100 zł., o 63.900 zł. więcej, niż 
na ro k  1894 — głów nie z powodu w ypłaty  p ier­
wszej ra ty  na  budowę k lin ik  i w ogóle z powodu 
w prow adzenia .w ydziału lekarskiego; n a  uniw er­
sy te t Jag iellońsk i 515.180 zł. (o 59 080 zł. wię 
cej). W  tym  w zroście mniejszy je s t udział zw y­
czajnych w ydatków  (więcej o 42 000 zł.) niż 
nadzw yczajnybh  (o 17.080 zł. więcej), co jest 
objaw em  pocieszającym , św iadczy bowiem, iż 
uznano potrzebę stałego zw iększania zasobów J a ­
giellońskiej Alm ae matris.

N a politechnikę lwowską prelim inow ano 
111.435 zł. — o 6.535 zł. w ięcej, niż na  rok 
1894 — w ezem się mieści zam iana nadzw y 
czajnej k a ted ry  e lek tro technik i na  zw yczajną, 
zaprow adzenie nadzw yczajnej k a te d ry  geodezji 
i astronom ji —  urządzenie m uzeum  d la  w y k ła ­
dów o górnictw ie nafto  w em i o w iertnictw ie.

Stosunkowo mnięi niż w rubryce  uniw ersy­
tetów  i politechniki, wzrósł w ydatek  na  bardzo 
żle n nas w yp:_ ,żone szkoły średnie. W ynosi on 
146 047 zł. (o 23.353 zł. więcej, niż n a  r. 1894) 
— z czego w ypada n a  gim nazja 963.800 —  na 
szkoły rea lne  183.247 sł. W yższy w ydatek  uza­
sadnia  rząd  utw orzeniem  posady nauczyciela 
ję z y k a  ruskiego w Złoczowie, dalej utw orzeniem  
jed n e j nowej posady w gim nazjum  stry jsk iem  i 
ośmiu now ych posad z powoda dalszego rozwi­
nięcia gim uazjnm  w Podgórzu, V. gim nazjum  
we Lwowie, rusk ich  k las parale lnych  w P rze  
m yślu i tak ichże ru sk ich  k las  w Kołomyi, wre 
szcie posunięciem 17 profesorów do V IIl. k lasy  
rangi.

Z  w ydatków  nadzw yczajnych  podnieść na­
leży : 60 000 zł., jak o  d ru g ą  ra tę  na  budowę 
szkoły realnej w K rakow ie —  24.000 zł., jak o  
oz w artą  i ostatn ią ra tę  na  budowę gim nazjum  
w Przem yślu  —  5 000 zł., ja k o  trzecią  ra tę  z 
29 tysięcznej subw encji d la  gm iny m. J a s ła  na  
budow ę gim nazjum .

W ydatek  na  szkolnictw o przem ysłow e w G a ­
licji prelim inowano na 208.958 zł., o 28 158 zł. 
w ięcej, niż na  rok  1894 W  tym  w y d atk u  m ie­
ści się 152 910 zł. na  sześć szkół p rzem ysło ­
w ych, u trzym yw anych  p rzez sk a rb  państw a — a 
56 048 zł. na  subw encje d la  dw udziestu ośmiu 
szkół przem ysłow ych fachow ych, u trzym yw anych 
przez k ra j, 42 szkół przem ysłow ych u zupe łn ia ­
ją c y  ;h i d la  k ilku  innych zakład:! w.

N a szkołę w eterynarji we Lw ow ie prelim i­
nowano 32.300 zł., na  szkołę położnic we 
Lwowie 3.070 zł.

W y d atek  sk a rb u  państw a na  szkoły ludowe 
w G alicji wynosi 335.383 zł. i je s t ty lko o 
16 800 zł. wyższy, niż za rok  1894. Podw yższę 
nie w y d atk u  je s t spowodowane utw orzeniem  
trzeciej i czw artej k lasy  w sem inarjum  sambor- 
skiem, dalej trzeciej i czw artej k lasy  w obu 
szkołach ćwiczeń z językiem  w ykładow ym  ru ­
skim  w Stanisław ow ie i T arnopolu — zaprow a­
dzeniem  osobnej rusk iej szkoły ćwiczeń w semi­
narjum  żeńskiem  we Lwowie i otworzeniem  k ilku  
now ych paralelek .

W ydatek  na  w yznania prelim inow ano na 
1,826 439 zł., o 152.830 zł. więcej, niż na  rok  
1894 — a m ianow icie: w ydatk i funduszu reli 
gijnego 1,589 200 zł., o 107 800 zł. w ięcej, z po­
wodu licznych polepszeń dotacyj, tudzież z po­
wodu zam ierzonej budowy rezydencji dla ru sk ie ­
go biskupa w Przem yślu. R ó z ie  zasiłk i na cela 
relig ijne kato lick ie  i ewaLgielickie prelim inowano 
na  8 259 zł. W reszcie w ydatk i zarządu  dóbr 
funduszu relig ijnego 228 9 8 f  zł.

N atom .^st dochody fanduszu religijnego są: 
z kap ita łów  i rozm aite 509.200 —  dochody 
z dóbr 209.000 zł. —  razem  718 200 zł. Jeżeli 
te  dochody z dóbr kościelnych w kwocie 209.000 
■ł. przeciw staw im y w ydatkom  228.980 zł., o k a ­
że się niedobór w kw ocie 19.980 zł. Ten 
niedobór je d n a k  je s t pozorny, w ynika on bowiem 
z n a d z w y c z a j n y c h  i n w e s t y c y j n y c h  
w y d a t k ó w ,  s z c z e g ó l n i e j  w K r y n i c y ,  
k t ó r e  p o w i n n y  s i ę  w r ó c i ć  w d o c  o- 
d a c h  l a t  n a s t ę p n y c h .

trzone są przew ażnie w dzieła najcelniejszych 
naszych pisarzy n aro d o w y ch , sk ąd  również 
czerp ią  owo ożywcze ciepło ducha pa trjo ty - 
cznego którego podsycania odm aw ia szkole 
antor owego a rty k u łu . A  żyw e słowo nauczy­
cieli, p rzejętych  duchem  szczerze obyw atelskim  
i św iadom ych w ielkiej wobec społeczeńsw a. sw e­
go odpowiedzialności, czyż nie w yw iera tn ta j 
w pływ u dodatniego na  kształcen ie  uczuć m ło­
dzieży, im  powierzonej w tym  k ie ru n k u  ?

A  doroczne patrjo tyczne obchody M ickiew i­
czow skie, u rządzane w szkołach naszych ?

Czy to wszystko nie znane autorow i owego 
a rty k u łu  ?

Jak iż  b y ł cel jego?  C hciał w idocznie w 
ten sposób zw alić odpowiedzialność za niecne 
roboty pokątnych  agitatorów , k tó rzy  na  lep fra ­
zesów patrjo tycznych  nęcą do siebie gorącą 
młodzież, na  szkołę i nauczycieli. Czy się nie 
pom ylił w swoich ra c h u b a c h , n iech osądzą 
ludzie, oceniający stosunki nasze bez uprzedzeń 
stronniczych i nie zaślepieni pew nem i teorjam i, 
k tó re  ty lk o  w iększy  jeszcze rozstrój mogą 
spowodować w społeczeństw ie naszem  i ta k  już 
obałam uconem . A więc „przestańcie, bo się żle 
baw icie!*

KONIKA.
Pamiętajmy

Kościuszki.
o fundacji imienia Tadeusza

Djarjuaz lwowski.
S o b o t a  30. marca.
0  godz. 5. popoł. ogólne zgromadzenie członków 

Banku rolniczego we Lwowie w biurze Banku rolni­
czego plao Smolki 1. 5, I. piętro.

0  godz. 6. wieczorem w gmachu uniwersytetu 
w sali gabinetu geograficznego (II. piętro, sala XII) 
drugie miesięczne zebranie członków Towarzystwa 
ludoznawczego na którem dr. J. Niemiec wygłosi 
odczyt pod ty tu łem : „Zasady wychowania w poję­
ciach ludu szląskiego.'1

W Czytelni dla kobiet będzie mówił p. Tadeusz 
Czapelski na temat: „Warszawa przed stu laty .‘

Teatr hr. 
godz. 7.

Skarbka: 
wieczorem.

.Manon Lescaut.'1 Początek

Jeszcze słówko z powodu procesu 
tarnopolskiego.

Od bardzo poważnej osobistości z naszych 
sfer pedagogicznych, otrzym ujem y następujących  
k ilk a  cennych uw ag :

W jednym  z ostatn ich  num erów  K urjera  
Lwowskiego  był pomieszczony a rty k u ł, podykto 
w any albo z łą  wolą, albo nieznajom ością sto­
sunków . P rzypuścić  m ożna ty lko  pierw sze, je­
żeli au to r owego a rty k u łu  tw ierdzi, że młodzmż 
tarnopo lska  m usiała szukać ujścia dla swoich 
uczuć p a trjo ty czn y ch  w ta jnych  schadzkach , 
poniew aż szko ła  nie wychowuje tej m łodzieży 
patrjo tycznie . Z a rz u t ten  musi odeprzeć szkoła 
z całem  oburzeniem  i stanowczością. W iadomo 
bowiem zapew ne autorow i owego a rty k u łu , ja k  
i całem u społeczeństw u polskiem u, k tóre  się 
in teresu je  wychowaniem  publicznem , ie  szkoła 
w tym  w zględzie, św iadom a szczytnego swego 
zadania, najw iększą i najżyczliw szą opieką ota­
cza te  w szystkie czynniki, k tó re  służą  do w y­
robienia uczuć szczerze patrjo ty czn y ch  u  m ło­
dzieży naszej, a  więc będzie m u wiadom o, że 
n au k a  dziejów ojczystych doznaje w szkole 
ja k  najtroskliw szej opiaki i poparcia  ze strony 
w ładzy  szkolnej, że lite ra tu rę  polską tra k tu je  
się w szerokim  zakresie, że w ypisy z dzieł 
naszych p isarzy  ta k  są dobrane, iż treśc ią  
Bwoją patrio ty czn ą  m uszą zakorzenić w sercach  
m łodych rze te ln ą  miłość ojczyzny, że bibljo teki 
w reszcie, d la  m łodzieży przeznaczone, zaopa­

friadomoścl osobiste. Księstwo marszałkowie 
S a n g u s z k o w i e  przyjechali w czwartek wieczo­
rem do Lwowa.

Nekrologja. Michał P i e t e r k i e w i c z ,  żołnierz 
wojsk polskich z 183 J r , ozdobiony krzyżem V irtu ti 
m ilituri, b. urzędnik izby handlowej i sekretarz kon­
gregacji kjpieckiej w Krakowie, urodzony w 1815 r., 
zmarł w Suchy po krótkiej, lecz ciężkiej ohorobie.—  
W Stambule zmarł d. 14. brn. stryj dr. Leona Bi­
lińskiego, prezydenta kolei państwowych, Seweryn 
B i l i ń s k i  ( M i h a d  p a s z a ) ,  przeżywszy 80 lat. 
W r. 1848 był posłem do parlamentu wiedeńskiego, 
a później w Kromieryżu, poczom wstąpił do wojska 
tureckiego, gdzie uzyskał stopień jenerała. Podczas 
wojny tureckorosyjskiej w r. 1878 był szefem sztabu 
jeneralnego armji Abdul Kerima. Po wojuie został 
mianowany komisarzem tureckim w Sofji, gdzie od­
znaczał się przyjaźnem dla Bułgarji usposobieniem i 
posiadał przyjaźń ks. Battenberga. Seweryn Biliński 
był osobistym przyjacielem dr Smolki i dr. Ziemiat 
kowskiego. Najstarszy syn śp. Seweryna, wychowany 
po polsku, jest obecnie radcą legaeyjnym ambasady 
tureckiej.

Kalendarz. Sobota (30 ) : Kwiryna. Wschód
iłońca o godzinie 5 minut 56, zaohód o godzinie 6.
minut 20.

Zamtast wieńca na trumnę śp. Robertowej 
Kleinowej, złożyła pani Tadeuszowa Szydłowska kwotę 
25 zł. na przytulisko im. św. Józefa.

M anowania. Namiestnik zamianował prakty­
kanta konceptowego przy krakowskiej dyrekcji polieji 
Stefana Dziewińskiego koncepistą policji.

Pr.zenta Namiestnictwo nadało opróżnione
grecko-katolickie probostwo regiae collationis w
Śliwkach, księdzu Mikołajowi Lewickiemu, grecko­
katolickiemu kooperatorowi w Brbniszczach.

W sprawie gimnazjum polskiego w Cieszynie
otrzymujemy następującą odezwę z prośbą o umie­
szczenie: Po dziesięciu lutach pracy żmudnej uchwalił 
zarząd „Macierzy szkolnej11 d. 9 marca 1895 przy­
stąpić do dzieła i założyć z przyszłym rokiem 
szkolnym długo oczekiwane gimnazjum polskie w Cie­
szynie. Następstwem tej uchwały było wynajęcie 
dwupiętrowego domu za czynsz roczny 2500 zł. i 
wniesienie prośby do ministerstwa wyznań i oświaty
0 pozwolenie na otwarcie gimnazjum. Nie wątpimy, 
że będzie trzeba jeszcze nie jednę trudność przed 
otwarciem przełamać, ale mamy niezachwianą ufność, 
że je szczęśliwie przezwyciężymy.

Chociaż więo na razie powstanie gimnazjum pol­
skie w Cieszynie zdaje się być zapewnione, to jednak 
patrząc w najbliższą przyszłość, widzimy przed sobą 
olbrzymie zadanie, olbrzymie ze względu na nasze 
słabe siły. Dom wynajęty, jako mieszkalny, jest wpra­
wdzie odpowiedni na pomieszczenie kilku klas, ale 
nie całego gimnazjum, za trzy, lub cztery lata będeie 
więc trzeba koniecznie wznieść nowy budynek odpo­
wiadający we wszystkiem wymaganiom hygjeny i 
ustawom szkolnym, a taki budynek kosztować będzie 
przeszło 100.000 zł. W najbliższym czasie należałoby 
już zakupić plac pod budowę, aby można wcześnie 
poczynić przygotowania do budowy. Niestety środki 
nasze za małe, bo cboć posiadamy przeszło 80 000 
zł., jest to za mały fundusz, aby gimnazjum wy­
budować ; a cóż nam pozostanie na utrzymanie gimna 
zjum, które doszedłszy do ósmej Ik s y  może rocznie 
kosztować około 30.000 zł ? Nic dziwnego więc, że 
wobeo piętrzących się- trudności oczy nasze zwracają 
się znowu w tę stronę, skąd nam dotąd hojna pomoc 
niejednokrotnie udzielosą zostało. Teraz bardziej, niż 
kiedykolwiek, potrzebujemy najrychlejszej i usilnej 
waszej pemocy, kochani rodacy ! W tym przeto celu 
zwracamy się z uprzejmą prośbą do naszych narodo­
wych towarzystw, do gminnych i miejskich reprezen- 
tacyj, do redakcyj czasopism, do instytucyj finanso­
wych i ekonomicznych, du obywateli wszelkich zawo­
dów i stanów o jaknajrycblejsze materjalne poparcie 
naszych usiłowań, abyśmy wspólnemi siłau.i dokonali 
wiekopomnego dzieła Datki prosimy nadsyłać pod 
adresem: redakcyj gazet galicyjskich, lu b : ks. Józef 
Loudzin w Cieszynie.

W Cieszynie, dnia 25. marca 1895.
K s  J 6 ,e f  L ondsin  K s. św ieży

sekretarz. prezes.
‘Zyjęch. Onegdaj odbyło się przyjęcie u pań 

śtwa Madeyskich. Byii na niem : hr. Kalnoky, prezes 
pabiuetu ks. Windisebgraetz z żoną. p. Kallay z żoną
1 wszyscy ministrowie przeważnie z żonami. Byli 
także nuncjusz papieski i wielu ambasadorów i po­
słów, członkewie obu izb rady państwa, dostojnicy

dworscy i paiLt vowi, ji n-ruiicja, reprezentanci świata 
literackiego i artystycznego.

stan wód W kraju. W dalszym ciągu donoszą:
Z T a r n o b r z e g a .  W dniu 28. b. m. zator 

Wisły między Zarzekowieami (kim. 268) a Tarnobrze­
giem (kim. 255) odpłynął o północy po za granicę 
kraju przy stanie 379 po nad stan najniższy, poczem 
woda obniżając się, wróciła do poziomu 356 centy­
metrów. — Wojsko, które zator rozsadzało, powróciło 
już do Przemyśla.

Z T a r n o w a .  Licząc wysokość wody po nad 
najniższy stan wynosiła ona w dniu 27. b. m. na 
Wiśle w Jagodnikach 350 centymetrów, w Karsach 
330 centymetrów, Szczucinie 407 ctm , na Dunaj­
cu w Zgłobicaeh 155 ctm., w Żabnie 240 c tm .; na 
Wisłoce 217 ctm. — W isła więc przybierała o 
40— 60 ctm. W dniu 28. bm. poczęły wody już 
opadać.

Z N i s k a .  San w powiecie niskim jest od 27. 
bm. wolny od lodów. — Dopływające z powiatu 
przemyskiego lody Sanu odpłynęły swobodnie przy 
stanie + 2 5 0  centimetr. Woda następnie opadła na 
+  225 ctm.

Z Ż y d a c z o w a .  W dniu 28. b. m. stan wody 
na Dniestrze w Zaleściach +  416 ctm. — W Czar- 
toryi i Podniestrzanach utworzyły się zatory.

Ze S t a n i s ł a w o w a .  Stan wody na Dniestrze 
w dniu 27. b. m. wynosił po nad stan najniższy w 
Siwce 247 ctm., Haliczu 201 ctm., a w Niżniowie 
235 ctm. —  poziom wód podniósł się zatem o 25 
do 45 ctm. wyżej po nad stan wczorajszy.

Na Bystrzycach woda sięgała w dniu 27. bm. 
na +  50 ctm.

Rzeki Lipa i Siwka wystąpiły z brzegów. Mię­
dzy Serednem a Siwką wody z roztopów pochodzące 
przelewały się przez gościniec.

W Tyśmienicy, w skutek roztopów, młynówka 
wystąpiła z brzegów i zalała 'kilka chat i ogrodów. 
— Środki ostrożności zarządzone.

S mobójstwi. Wdowa po pocztmistrzu Anna 
Wen-nka, w Mahale, w przystępie obłąkania po­
derżnęła sobie 25. bm. gardło nożem kuchennym. 
Nieszczęśliwa zakończyła życie, skutkiem upływu 
krwi.

Ukarany palacz. Onegdaj popołudniu na ulicy 
Kolejowej w Czerniowcach stanął nagle w płomieniach 
6 letni chłopczyk. Ogień ogarnął odzież i chłopczyna 
biegł z krzykiem, płonąo, jak pochodnia. Chłopca 
w tknięto do kupy śniegu, leżącego przy ulicy i 
w ten sposób ugaszono ogień. Dzieciak doznał więcej 
strachu, niż oparzeń, a z wypadku odniósł naukę na 
przyszłość. Okazało się bowiem, że przyczyną był 
tlejący papieros, który malec ukrył w kieszeni, wsty­
dząc się palić na ulicy.

Proces o spadek po śp. Czarneckiej, zamor­
dowanej w Petersburgu, ma się tamże wkrótce roz­
począć. Pretensje do spadku zgłosiło do 60 osób, a 
pomiędzy innymi: p. Jaroszyńska, pp. Korewińskie i 
zamieszkały w Krakowie p Mossakowski. — W pro­
cesie weźmie udział 40 adwokatów. Suma spadkowa 
wynosi: w papierach procentowych rubli 1,160.000, 
pół miljona rubli w przedmiotach wartościowych, 
nadto dwa majątki w gubernji podolskiej ocenione na 
3 miljony rs.

Zanach na bookmaksra. W  Paryżu na dworcu 
Północnym zdarzył się temi dniami sensacyjny wy­
padek. Oto na bookmakera Reada Wendela, wybiera­
jącego się do Londynu, czatował jego kolega Obrien 
i gdy Wendel na peronie się pojawił, Obrien po kró­
tkiej sprzeozce strzelił do Wendela 6 razy z rewol­
weru, raniąc gn śmiertelnie. Publiozność, będąca 
świadkiem zamachu, chc ała Obriena literalnie ubić, 
lecz szczęściem dlań interwenjowała policja i urato­
wała go z rąk rozjuszonych Paryżan. Powodem za­
machu były jakieś różnica zawndowo-pieniężne.

Awantura Z Pesztu donoszą, że prezes ko­
misji wyborczej w Nsutrze, Tarnoezy, ogłosił w dzien­
nikach oświadczenie, obrażające w wysokim stopniu 
wszystkioh tych posłów, którzy podczas wtorkowej 
debaty w sejmie atakowali go, omawiając jaskrawe 
nadużycia, jakie się działy przy wyborze liberalnego 
kandydata Latkoozy’ego. Dotknięci tern oświadcze­
niem posłowie: hrabia Juljusz Szapary, Pazmanady, 
Bartok, Juljusz Lukacs i Fernbach, posłali Tarno- 
czy’emu sekundantów. Sprawę z hr. Szaparym za­
łatwiono w ten sposób, że Tarnoezy podpisał dekla­
rację, w której oświadcza, że przekonawszy się, iż hr. 
Szapary podczas wtorkowej debaty ani nie zabierał 
głosu, ani nie robił obelżywych wykrzykników, od­
wołuje wyrządzoną mu obrazę i ubolewa nad nią.

Sekundanci czterech innych posłów zażądali, 
ażeby przedewszystkiem zwołano sąd honorowy, który 
ma orzec, czy przyjaciele ich mogą się bid z Tamo- 
czym. Sekundanci TarEOCzy’ego żądali bezwarunko­
wej satysfakcji bez zwoływania sądu honorowego, a 
gdy strona przeciwna na to nie chciała się zgodzić, 
oświadczyli sekundanci Tarnoezy'ego, że uważają swą 
misję za skończoną.

PaLsz honorowy (der Ehrenpallasch  —  jak 
się wyrażają pisma niemieckie), ofiarowany Bismar­
ckowi przez cesarza Wilhelma, ma być, według opisu 
reporterów, majstersztykiem niemieckiej sztuki pła- 
tnerskiej. Na ciemno-zielonej głowni rękojeści widnieje 
kamea z udatnym biustem cesarza, oprawiona w 
złoto, a otoczona djaunntami i rubinami. Pomiędzy 
każdemi dwoma kamieniami znajduje się listek koni- 
czu w ornamentyce takiej, jaka zdobi gardę złotą na 
której wyryty jest herb Bismarcka. Po za nim roz­
wija się w bogatych arabeskach wstęga z godłem : 
„In tr in ita te  roburu. Rękojeść, opleciona złotym 
sznurkiem, nosi u góry orła pruskiego, u dołu zaś 
gardy wyryty orzeł państwowy z herbami Alzacji i 
Lotaryngji na skrzydłach. Wewnętrzna strona gardy 
pokryta arabeskami. Na bogato inkrustowanej klindze 
wycyzelowana jest korona cesarska nad literami 
W. 1. R ,  pod niemi dwie lufy działowe na krzyż. 

Na górrej stronie klingi świeci wypukły napis z ło ty :
„Dem L ursten  to n  B ism a rck , Herzog to n  Lauen- 
burg, ru r  Yollendung seines 80. Lebensjahres ani 
1. A p r il  1895.11 Na drugiej stronie znów herb Bis­
marcka, obwiedziony łańcuchem orderu Czarnego Orła, 
i nap is: „ W ir Deutschen furchten Oott, aber sonst 
nichts in der Welt !" Pochwa pałasza sporządzona 
jest z niklowanej stali i ma na sobie pozłacane pier­
ścienie. —  Owa pieczątka z biurka Wilhelma I., któ­
rej on zawsze miał używać, a podarowana przez 
Wilhelma II solenizantowi, je3t sporządzona z „la­
p is  la zu W .

Olosaln i bankructwo. Żydowski 3kład towa­
rów łokciowych pod firmą Jakób Lirhtenstern i sy­
nowie, w Wieduiu I. okr. Morzinplatz, zawiesił nagie 
wypłaty. Pasywa wynoszą 1 miljon z ł , na które za 
ledwie 400.000 zł. znajduje się pokrycia.

Z Petersburgu donoszą, że stan zdrowia byłego 
ministra finansów, W y s z n i e g r a d z k i e g o ,  jest 
wysoce krytyczny i możność wszelkiego polepszenia 
takowego została przez lekarzy wykluczoną.

Indeks papieski zakazanych książek. Z Rzymu 
donoszą, że w Watykanie zajmują się obecnie reor-

[ ganizńcją kongregacji indeksowej. Mianowicie ma na­
stąpić zupełna rewizja indeksu, skutkiem której wiele 
książek dotychczas potępionych i zakazanych, a które 
budzą dzisiaj jedynie pod względem literackim lub 
historycznym zajęcie, wyjdą z pod interdyktu pa­
pieskiego.

Olbrzym. Z Paryża piszą: Rodzaj olbrzymów
— jak się zdaje — nie wymarł jeszcze. I tak, prof. 
Brissaua, jeaen z lekarzy szpitala św. Antoniego re ­
jestruje w Revue Scientifiąue szczególnie rzadki 
okaz olbrzyma, liczącego 47 lat, a pochodzącego z 
rodziny włościańskiej. Do 16 roku życia człowiek ten 
nie zdradzał niczego nadzwyczajnego w swej powierz­
chowności. W tym atoli czasie zaczął róść tak gwał­
townie, że w 21 roku posiadał już 2 metry 20 
centym, wysokości. Przez następnych 15 lat cieszył 
się olbrzym dobrem zdrowiem, później dopiero nad

■ werężywszy sobie przypadkowo stos pacierzowy, za- 
' czął kawęczyć, aż wreszcie stał się do pracy kom- 
‘ pletnie niezdolnym. To skłoniło go, iż zaczął „poka- 

zywać się“ za pieniądze, aby żyć w ten sposób, 
i Wedle opisu prof. Brissauda olbrzym ów. z długiemi, 
I do kostek niemal sięgającemi rękami i potężnemi 

wystającemi naprzód kośćmi policzkowemi i szczęką, 
przypomina nadzwyczajnie orangutana, zwłaszcza że 
ma, podobnie jak on, ruchy niezgrabne.

Nowy Środek leczniczy, z Paryża donos ą: 
Niezwykłą sensację wywołało w tutejszych kołach 
naukowych odkrycie, dokonane przez dra M ar m o r ­
ka ,  asystenta Pasteura. Za pomocą stosownej hodo­
wli mikrobu, wywołującego septyczne choroby (stre- 
ptococcus pyogenes) wytworzył on niesłychanie silne 
antidotum, które już w ilości 1 miljardowej części 
centymetra kubicznego zabija królika. Wspomniany 
streptococcus wywołuje, jak wiadomo, zakażenie 
krwi przy ranach, w gorączce połogowej i w róży. 
Nadto, zdaje się ów baceyl, ważną odgrywać rolę 
w rozwoju dyfterji, w której występuje obok baccylu 
loeflerowskiego i wywołuje tu właśnie komplikacje, 
wobec których surowica Behringa jest bezskuteczną 
Dr. Marmorek nazwał swój środek anti-streptococci- 
nem. Przedsięwzięte w kilku szpitalach próby, wy­
dały doskonały rezultat.

Wieczór muzykalno-dramatyczny na cześć króla 
Aleksandra serbskiego urządziła redakcja F igaru  w 
Paryżu dnia 24. b. m. Iwetta Gilbert, słynna szan- 
sonistka, śpiewała trzy swoje kreacje: pijaczkę,
smutnego młodzieńca i... prosięta. Produkcja ta 
wobec młodego władcy Serbji wymownie świadczy, 
w jakim kierunku Milan wychowywał syna swego... 
Po przedstawieniu około godziny 4. rano udano się 
do bufetu, gdzie król Aleksander pił zdiowie Faure’a, 
rzeczypospolitej Francji, prasy i t. p., oraz wypo­
wiedział zręczną mówkę o swych sympatjach dla tego 
kraju. Honory domu czynili dwaj dyrektorowie 
F igara  Fernand de Rodays i Periyiere.

0 usunięciu się góry w Roecapaleumba do­
noszą z Palerma: Kilkanaście domów runęło. Tor 
kolejowy na znacznej przestrzeni zasypany.

Kradzież kieszonkowa, Pani Józefie w. skra­
dziono onegdaj z kieszeni »» czasie pogrzebu na ul. 
Łyczakowskiej pugilares z kwotą 4 zł. i dwoma 
kartkami loteryjneml.

Nieszczęśliwy wypadek czy samobójstwo? 
Z okna III piętra domu pod 1. 17 przy ul. Jagiel­
lońskiej spadła onegdaj o godz. 11. przedpoł. Ro- 
salja Taubeles, 33 lat licząca, prywatna nauczycielka. 
Nieszczęśliwa poniosła śmierć na miejscu. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, zachodzi tu wypadek 
samobójstwa, Taubeles bowiem była obecnie bez po­
sady i dlatego właśnie przyjechała przed tygodniem 
z Tarnopola do siostry, zamieszkałej we Lwowie.

Zniknęła bez śladu z Popiela koło Drohobycza 
18-letnia Marja Kraft, córka Herscha Krafta. Opu­
ściła ona dom jeszcze d 24. bm. i de tej pory nie 
dała o sobie żadnej wiadomości. Zachodzi podejrzenie, 
że została uprowadzoną.

Spłoszone konie pędziły onegdaj z wozem 
z Rynku ku ul. Słowackiego, na której je dopiero 
zatrzymano. Na szczęście obeszło się bez żadnego 
wypadku Konie pozostawione były bez dozoru i 
spłoszyły się na widok nadjeżdżającego tramwaju 
elektrycznego.

Kradzieże. W hotelu mołdawskim skradziono 
Józefowi Dereniowi, służącemu buty, i paltot łącznej 
wartcśoi kńkunastu zł. — Panu Erazmowi Ur., ofi- 
ojaławi urzędu loteryjnego, skradziono onegdaj mię­
dzy godziną 11. a 12 przed południem z przed­
sionka biurowego paletot zimowy wartośd 25 zł. — 
Za kradzież kiełbasy z otwartego sklepu pod 1. 2 
przy ulicy Grodzickich, aresztowano czeladnika ma­
sarskiego Grzegorza Jastrzębia. Jak się pokazało, 
Jastrząb dopuszczał się częściej podobnych kradzieży.
— Z ganku pierwszego piętra w domu pod 1. 9 
przy ulicy Krakowskiej skradziono enegdaj składane 
łóżko żelazne wartości 7 zł. Łóżko to znaleziono 
następnie u kupcowej Dresli Kikenis, która utrzy­
muje, że łóżko to kupiła od handełesa Dawida 
Zimera. — Izraelowi Steinowi, handlarzowi masłem 
z Hodorowa, przybyłemu onegdaj wieczornym pocią­
giem do Lwowa, skradziono z wozu, stojącego na 
placu Gołuchpwskiego, kosz, w którym było 13 ose­
łek masła wartości 19 zł

$  Sklepia p. Spożarskiego przy ulicy Halickiej 
spadła onegdaj wieczorem na podłogę zapalona lampa. 
Dzięki przytomności obecnego w sklepie gospodarza, 
który płaszczem nakrył lampę, płomień stłumiono, 
zanim cokolwiek innego zająć się mogło.

N a d e s ł a n e
Z powodu spraw ozdania, zamieś czonego w 

num erze 84. D zienn ika  Polskiego o odczyc e ks. 
d ra  Skrochow skiego, otrzym ujem y od p relegen ta  
pismo, w  którem  zaznacza, że n iektóre zarzu ty , 
podniesione w naszem  pi-m ie, są niesłuszne. W y­
chodząc z zasady, że każdy  atakow any  ma prawo 

i obrony w tern sam em  piśmie —  i ty lko  dla tej 
j zasady —  um ieszczam y następujące ustępy od- 
j pow iedzi:

„1) Nie mówiłem, że „hasłe wolności podniosła 
. dopiero rewolucja francuska11, bo to hasło jest prze- 
•: cież tak dawne, jak rodzaj ludzki, a pojęcie prawdzi- 
j wej wolności przyniosło nam dawno już chrzescjań- 
; stwo, ale mówiłem, że to hasło wolności, które re­

wolucja francuska podniosła, musiało byó fałszywe, 
; kiedy wiodło nas przez sto lat i dotąd wiedzie do 
I coraz większego despotyzmu na świecie. A w jaki 
: sposób to się dzieje, starałem się wykazać w pier­

wszej połowie odczytu.
i )  Nie mówiłem, że „dążenie do wolności tu aa 

! cierni jest swawolą, która prowadzi do niewoli'1, bo 
w ten sposób zaprzeczałbym wszelkiej wolności ua 
świecie, ale mówiłem, że każdy człowiek ma w du­
szy pragnienie nieograniczonej wolności, które może 
w całej pełni być zaspokojone tylko w niebie, tu zaś 
na ziemi wolność musi byó z wielu stron ograni 
czona, a zbytek wolności jednych, który je it swawolą, 

m m i pociągać za sobą niewolę drngich.

8) Nii jest prawdą, że „pojmuję wolność jako 
uleganie władzom legalnym11, ale mówiłem, że pra­
wdziwe pojęcie wolności może i musi s'ę z
uległością władzom legalnym w tem, co słusznie na­
kazują, i że wolność polityczna nie polega na tem, 
iż się nie ma nad sobą żadnej władzy państwowej’ 
ale na tem, że się ma swoją i sprawiedliwą, nie zaś 
obcą, lub tyrańską. My zaś najlepiej wiem^, jak brak 
uległośoi swojej  ̂ władzy do niewoli prowadzi.

4) Nie mówiłem, że „nie są prawdziwymi pa- 
trjotami ci, którzy cierpieli za Ojczyznę, siedzieli w 
więzieniach., z zimna i głodu przymierali na Sybi­
rze... ale mówiłem, że jedną z cech naszego patrio­
tyzmu jest to, iż niesłusznie cenimy więcej cierpie­
nie, niż czyn, i większą czcią otaczamy ludzi, którzy 
byli w więzieniu, lub na Sybirze, nie pytajac nawet 
za co i dlaczego, niż tych, którzy z największą ofiara 
siebie pracują całe życie dla dobra kraju.

5) Że w tym ustępie odczytu nie mogłem wspo­
mnieć o tycb, co „krew przelali na polu1* — a] to 
mylnie sprawozdawca mi przypisuje —  wypływa już 
z tego, że walka jest czynem, a nie cierpieniem Ale 
prawdą jest, że wychodząc z założenia, iż pat] jotyzm 
jest miłością narodu, a miłość jest pragnieniem "do­
bra dla tycb, Których się kocha, mówiłem, że walka 
Diewczesna i nieroztropna może bvć dla narodu nie­
szczęściem i przez wzgląd na dobro narodu może 
byó niepatrjotyzmem i zbrodnią, walkę taką nieroz­
tropnie rozpoczynać, lub podtrzymywać.

6) O tajnych związkach mówiłem, bo choć rze­
czywiście zrozumieć nie mogę potrzeby ich i pożytku 
w kraju nas_ym, wieść o nich ciągle się o szy na­
sze obija. Mówiłem także, że gdy z jednei -nony o 
takich związkach, dlatego właśnie, że tajne, wiedzieć 
me możemy, czy na ich czele nie stoi przypadkiem 
jakiś członek słowiańskiego towarzystwa w Peters­
burgu, z drugiej strony są one dla członków pra- 
wdziwem zaprzedaniem wolności ich osobistej, która 
—  mech to p„,ia sprawozdawcy nie dziwi — uwa­
żam za najwyższy naturalny skarb człowieka.

7) Mówiłem także o nadużyciu Kościoła w ce­
lach niby patrjotycznych, a w szczególności o śpie­
waniu pieśni „Z  dymem pożarów11, która pieśnią ko­
ścielną nie jest, bo jej Kościół, który ma wyłąi zna 
k* temu władzę, nigdy za takową nie uznał, a k óra 
pieśnią kościelną nigdy być nie może, bo nie jest 
chrześcjańską.

Szanowna Redakcja sama przyzna mi zapewne 
że trudno w ustępie tak krótkim, iako owo sprawo­
zdanie, bardziej wypaczyć myśli, jak to ucz nił 
sprawozdawca mego odczytu, i dlatego nie weźmie 
mi za zŁ że się o sprostowani* tak bardzo upo­
minam Przyczem zostaję z poważaniem

X  Skrochowski.u

Pogrzeb. Onegdaj odprowadzono na mi*jsce 
wiecznego spoczynku w asystencji licznego duchowień­
stwa tutejszego i proboszczów z U wina i Szczurowiec 
zwłoki śp. Izabeli W y s o c k i e j .  Zmarła urodzona 
w r. 1830 z ojca Franoiszka H i r s c h l e r a ,  eby- 
wateiu i matki Tekli z P  i e r o ż y ń s k i c h, zaślu­
bił! w r. 1849 śp. Józefa W y s o c k i e g o ,  wię- 
zma stanu z r. 1846, który w r. 1848 wskutek 
amnestji opuścił był mury Spilbergu. Śp. Izabela 
Wysocka brała żywy udział w powstaniu stycznio- 
wem i u niej to była główna kwatera i kasa dla 
powstańców, kryjących się w łopatyńskich lasach, co 
spowodowało liczne rewizje w jej domu. Sp. Wysocka 
była niewiastą wielkich cnót, niezwykłego umyełu, 
wielkiego poświęcenia, niezrównanej dobroci i cier­
pliwości, u wszystkich też znajomych i przyjaciół 
pozostawia uwielbienie dla tych zalet charakteru i 
podniosłości ducha; a śmierć jej okrywa grubą ża­
łobą nietylko najbliższą rodziną, sle i tych, którzy 
tę zacną obywatelską postać cenili. Cześć pamięci 
szlachetnej Pomi i zacnej obywatelki.

wem  gi 
zaczęli n 
Dopiero 
cach  — 

Ale

„Towarzysz pancerny
W  chwili, gdy  na  scenie nasze pojawić się 

m a uwieńczona nagrodą konkursow ą sztuka W o­
łowskiego pod pow rższym  ty tu łem , nie od rzeczy 
będzie przypom nieć czytelnikom  naszym  postać 
Im ci P ana  Ja n a  Chryzostom a z G osław ic P aska , 
k tóry  w sztuce rzeczonej niepoślednią g ra  rolę. 
Nie m a może drugiej postaci w całej lite ra tu rze  
nasze], k tó raoy  ta k  odzw ierciadlała ch a rak te r 
epoki J a n a  K azim ierza, K orybu ta  i Sobieskiego 
ja k  poatać owego rycerza, zaw adjaki, oratora 
i h reczk o sie ja ..

G dy się pojawiło pierw sze w ydanie pam ię­
tników  P ask a  w r. 1836 przez E dw arda R aczyń- 
skiego, ni s b rak ło  naw et pow ażnych k ry ty k ó w  
(np. M. W iszniew ski), k tórzy  autentyczność ich 
podaw ali w podejrzenie L ecz  to w łaśnie pobu­
dziło innych do badań  i dzięki pracom  A ntonie­
go W agi, Ju ljan a  B artoszew icza, A leksandra hr. 
P rzeżdz eckiego, d ra  W ęclew skiego, R ybarskie- 
go, Chlebowskiego, Chodyńskiego, B iegeleisena— 
a w najnowszym  czasie p. A leksandra K raus- 
hara , udowodnioną została n ietylko zupełna au­
tentyczność pam iętników , ale co w iększe, pozna- 
liśm; p. Chryzostom a nietylko na podstaw ie jego 
autobjografji, ale na podstaw ie innych doku­
mentów.

Dziś ja k  słusznie zauw ażył K rau sh ar — 
zrósł się P asek  do tego stopnia z dziejami k ra ju  
naszego drugiej p( ł owy X V II. w ieku, tak, dalece 
postać jego jest konieczną do zrozum ienia oL 
czajow rycerstw a i ziem iaństw a ówczesnego, że 
gdyby na* et w rzeczywistości nie by ła  istniała, 
to dla pełności obrazu  minionej epoki in tu icyjnie 
e worzyćby ją  należało. To też pam iętniki P ask a  
stanow ią istną perłę naszej lite ra tu ry .

W iadomo, że pam iętniki P ask a  obejm ują
okres czasu od 1656—1688 i u ryw ają  się na 
scenie rozmowy m iędzy królem  Janem  I I I , a 
m arszałk iem  try b u n a łu  Janem  Pieniążkiem , 
w której król powodując się prośbam i P aska , 
zaleca m arszałkow i, aby  w spraw ie jego z  m ar­
g rab ią  P inczow skim  spraw iedliw ie orzekł. „Nie 
w adomo, ja k  się ta  spraw a skończy ła", temi 
słowy kończyły się zwyl le obszerniejsze i k ró tsze 
wzm ianki o pam iętn ikach  P ask a  —  aż wreszcie 
dzięki p racy  Al. K rausuara  i ta  niejasność
ustąp iła . T eraz  też dopiero w ystępuje przed  n a ­
mi p lastycznie postać P ask a , ponieważ zaś młode 
jego la ta  znane są dokładnie z pam iętników , 
przeto pragniem y k ilka  słów powiedzieć o jego 
życiu od chw ili, gdy sztuka na seenie kończy 
się m ałżeństw em .

Około r. 1667 zap ragnął p. P asek , pod­
ówczas komorni, raw ski, usta lić  ognisko rodzin­
ne. Jed n i swatał go z p a rn ą  Rodoszewską, d ru ­
dzy ze k! dkow ską, cho rążanką  raw ską, sż n a ­
reszcie ożenił się z A nną z Rem iszew skich,
wdową po Ł ąckim , w K rakow skiem . Przeniósł
się też tam  p. P asek , ale nie szyDko się w no-

J .  I ł m a t o w i c ^ z ,
L w ó w , sklepy własna ni. Kopernika 1 3, nL Halicka 1. 1.
Ira fcó W i Sukiennic* L 30. — C w e r n to w e e , Rynek 1. S

ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, Proszek roślinno-alkaliczny do
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów.

wpływ* u a  d s i ą i ł *  I s ę b y .  — Flakon 60 ot Pudełko 30 i 60 t,
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wem gnieżdzie oswoił. „Panowie K rakow ianie 
zaczęli mi<5 lekcew ażyć, nazyw ając przybyszem . 
Dopiero tego w łeb , tego w nos, tego po ple­
cach  — i tuk  ci sobie uczyniłem  pokój11...

Ale b y ł to pokój w zględny. C ały  ten  prze­
ciąg czasu aż do śm ierci P ask a  wypełnij ją  z ja­
zdy, sejm iki, przenoszenie się z dzierżaw y na  
dzierżaw ę, sw ary  ze sąsiadam i, najazdy 1 różne 
gw ałty . N ajpierw  procesuje się p. P asek  z kuzy­
nam i pierw szego m ęża swej żony, Ł ąckim i za­
b ierając z m ajątku , co można. Potem  przyszedł 
d ług i proces z m arg rab ią  M yszkowskim  o k tó ­
rym  w łaśnie w końcu pam iętników  P a sk a  zn a j­
dujem y w zm iankę, a w reszcie proces z W ojcie­
chem z D obruchow a W olskim , p rzeryw any  cią- 
głem i gw ałtam i ze strony P ask a , a zakc ńczony 
-  w yrok m banicji, w ydanym  na naszego au ­
to ra  W y ro k  ten  zapad ł w roku  1700 —  i to są 
o a tn ie ślady, jak ie  o P ask u  mamy. Z daje  się 
że um arł w tym że roku  -  1 to m e na  ojczystej

^ W y r z e c z o n a  ostatecznym  w yrokiem  try b u ­
nału  k i a  banicji odjęła bowiem P ^ k ° w i m ô  
żność pobytu  w k ra jach  R zeczypospolitej, a 
śmierć Sobieskiego, j  idynego opiekuna paHnętm- 
k a rza  zatam ow ała środki uchylenia te] k a ry  
drogą’ uchw ały  sejmowej. Epilog tak i, a samego 
bohatera  nad  w yraz bolesny, 2  artystycznego 
punk tu  w idzenia, zam yka bujny jego aw an turn i­
czy, pełen  przygód i fan tazji żywot, kU m rą h a r­
monijnie w szelkie dotychczasow e jego działań  
ogniwa. „Było to n iejako fatalizm em  P ask a  
pisze K rau sh ar *), iż, rozb ijając się po szerokim  
ś w ic ie , pojedynkując nieustannie, usuw ając bez 
sk rupu łu  na stronę przeciw ników , m usiał ostate­
cznie skończyć ja ^ o  b an ita  ...

O to k ró tk i szkic życiowy naszego bohatera .
Z  n ie z w y k łe m  z a in t e r e s o w a n ie m  w y g l ą d a  

p u b l ic z n o ś ć  p r z e d s t a w ie n ia  t e j  s z t u k i  k o n k u r s .  1
m a m y  n a d z i e j ę - m e  zaw iedzie się. K ojnisj3 od­
h a c z a ją c  tę sztukę W ołow skiego n a  konkursie 
dram atycznym  pierw szą nagrodą, d a ła  chyba 

“  c h lu b ie  św iadectw o jej wartości Jakoż 
isto tn ie „Tow arzysz pancerny jaśnieje barw no- 

cią kolorytu i tym  praw dziw ie po sk.m  hum o­
rem k tó ry  podziwiam y * pam iętnikach P aska, 
stam tąd bowiem, ja k  wiadomo, zaczerpnął autor 
swój pomysł. D yrekc ja  tea tru  dołożyła ze swej 
trony usilnych starań , by  sztukę W ołow skiego 

wystawić ja k  najlepiej. P ierw szorzędne siły na­
szego p<iisonalu k ruszyć  będą  kopję o aplauz, 
a  iowe dekoracje  i kostjum y podniosą niem ało
}fek to w n o ść  p rz e d s ta w ie n ia .

Wiadomości literackie i artyst yczne.
Repertoar teatralny. W  T eatrze h r . S k a rb k a : 

D ziś yf sobotę „M anon L escau t“ , opera w  4 aktach 
P '’ccini’ego. W y stęp  pan i E lw iry  Colonnesi, oraz 
PF-: A leksandra M yszugi i Ju ljan a  Jerom ina.

w zględu na  jego nadw ątlony stan

R ada m iasta L w ow a.
( Spraw a szko ły  przem ysłow ej m iejskiej. —  Sub  
wenęja 1000 z ł. dla g im nazjum  cieszyńskiego. —  
L  Kowanie posagów. — Placowe dla dorożek. 
Stypendja. — Subwencje. —  P o unik hr. Fredry.

Obsadzenie posady syndyka miejskiego.)
(m.) Lwów 28. m arca. P rezyden t m iasta p. 

M o c h n a c k i  otw ierając posiedzenie, sprostow ał 
mylne doniesienie n iektórych dzienników, jakoby 
irada m iejska podczas dyskusji budżetowej uchw a­
liła  zw inąć m iejską szkołę przem ysłow ą. R ada 
‘Oio Uchwaliła zniesienia te j szkoły, ty lko  posta 
ło w iła  w yjednać d la  niej subw encję tak ą , ja k ą  
pobierają ku rsa  uzupełniające.

Następnie wśród hucznych oklasków ucl /a 
f łła  rada miejska na wniosek p. prezydenta Mo­
chnackiego przeznaczyć IC00  zł. na gimnazjum 
polskie w Cieszynie. .. , ,

Z porządku dziennego p rzystąp ił*  ra d a  do 
losowania posagów z fandacji im. arcyksiężnej 
N iżeli po 150 zł. .

Posagi o trzy m a ły : S tanisław a P au lina K isie­
lewska, M arjanna Józefa D ąbrow ska, M arjauna 
- Iżbieta T yczka.

T aryfę  op łat placow ych dla dorożek, usta­
nowiono: na 9 zł. rocznie dla jednokonnych, 12 
zł- dla dorożek dw ukonnych.

Stypendja z fundacji im. G łowińskiego, prze­
znaczone d la  synów m ieszczan, n ad an o : Emilja- 

°wi K rugowi, słuchaczow i praw  (210 zł.), zaś 
Zygm untowi D anielskiem u, słuchaczow i med. 
(157 zł. 50 ct.).

Tow. kolonij w akacy jnych  dla dziew cząt 
udzielono subw encję w kwocie 750 zł., stowarz. 
żydowskiemu Ja d  J la ru z im  100 zł., stow. Pola­
ków w Budapeszcie 160 zł. _

Celem rozszerzenia ul. św. Zofji 1 na  drogę, 
.row adzącą do placu w ystaw y, uchw aliła  rad a  
saknpić pasmo gruntów  za 1.569 zł.

D la  grecko k a t. ka teche ty  w szkole wydzia- 
iwej P P . B enedyk tynek  orm., uchwalono pod- 
lieść w ynagrodzenie roczne za  udzielanie nauki 
eligji do 120 zł. rocznie.

N a budowę kościółka w Hołoskowie, w miej- 
icu rodzinnem  wieszcza naszego K arpińskiego, 
ichwalono udzielić subw encji 100 zł.

P o d  b u d o w ę  p o m n i k a  A l e k s a n d r a  
i r .  F r e d r y  u c h w a l i ł a  r a d a  p r z e z n a -  
s z y ć  p l a c  A k a d e m i c k i  ( t a m ,  g d z i e  
I z i ś  z n a j d u j e  s i ę  s t u d n i a ) .

W niosek ks. infułata M azurska, aby  pomnik 
ianął u wylotu wałów i ul. A kadem ickiej, upadł, 
jprzeciw ili się tem u wnioskowi pp. Z acharjew icz 

M ichalski.
S p r a w a  p o m n o ż e n i a  a p t e k  p u b l i -  

i z n y c h  w e  L w o w i e  s p a d ł a  z p o r z ą d ­
ku d z i e n n e g o  z p o w o d u  n i e o b e c n o  
c i  r e f e r e n t a  d r .  G o s t y ń s k i e g o ,  k tó ry , 

ak  zaznaczył p. p rezyden t dostatecznie uspra­
wiedliwi swą nieobecność. _ .

N astępnie uchwalono w m iejskiem  m uzeum  
irzemysłowem utw orzyć d rugą posadę u rzęd n ik a  
tatowego z roczną p łacą  600 zł. i dodatk iem  
;a m ieszkanie w kwocie 180 zł

S p r a w a  t r a m w a j u  p a r o w e g o  n a  
a n o w s k i e m  w eszła w nowe stadjum , to też 

1. p rezydent nsnuął ją  z porządku dziennego.
Po w yczerpan ia  porządku dziennego posie­

dzenia jaw nego, p. prezydent zarządził posiedzą- 
ie tajne.

R ada u chw aliła  kom isarzowi m anipulacyjne- 
su p. M ilerowi udzielić 4 m iesięcznego urlopu, 
-------------

M Nowe epizody z ostatnich lat życia Imci Pena Jana 
bryzostoma z Gosławic Paska przez A. Kraushara i e- 
>rsburg 1693.

a  to ze
zdrowia.

N astępnie dr. M ałachow ski referow ał sp ra ­
wę obsadzenia posady s y n d y k a  m i e j s k i e ­
g o . O tę  posadę kom petow ało 21 kandydatów , 
a  m iędzy tym i byli adw okaci lwowscy, z pro­
wincji, oraz k ilk u  urzędników  z prokura to rji 
skarbu . W niosek p. M ichalskiego, aby tę spraw ę, 
jak o  bardzo ważną, z powodu spóźnionej pory, 
odroczyć do następnego tygodnia —  upad!

W  pierwszem  głosowaniu o trzym ali: dr.
A leksander Lisiewicz 24 głosów, dr. Srokow ski 
6, di Balko 2. d r  Pom ianow ski 1 (i, dr. Łuczkie- 
wicz lt), dr. K rygow ski 11, dr. Szw eizer 1, dr. 
Soroń 1, dr. K uczkiew icz 2.

Ogółem głosowało 73, absolutna aj iększość 
37. G dy n ik t nie o trzym ał absolutnej większości, 
przystąpiono do powtóunogo głosowania. Tym  
razem  głosowało 69 radnych . D r. L isiew icz 
o trzym ał 24, dr. Pom ianow sk1' 18, dr. Łuczkie- 
wicz 9, dr. Krygowski 11, dr. S rokow ski 5, dr. 
K uczkiew icz 1.

G dy i tym  razem  n ik t nie o trzym ał abso­
lu tnej w iększości, p. p rezyden t za rządził głoso­
wanie ś c i ś l e j s z e  m iędzy dr. Lisiew iczem  i 
dr. Pom ianowskim .

N a 69 głosu jących  o trzym ał dr. Pom iano­
wski A leksander 36 głosów, zaś dr. Lisiewicz 
32 głosów. S y n d y k i e m  w i ę c  w y b r a n y  
z o s t a ł  a d w o k a t  l w o w s k i  dr.  P o m i a ­
n o w s k i .

Ostatnie wiadomości.
R ezulta t wyborów nowego prozydjum  parla­

m entu niem ieckiego, po ustąpieniu  L e y e t z o  
w a  i B i i r k l i n a ,  znany nam  je s t z telegram ów . 
W yszli z z u rny  jako  p rezyden t br. B u  o 1 z 
centrum , jako pierw szy w iceprezydent R e in h ard  
S c h m i d t  z „wolnom yślnyoh," jako  d rugi 
S p a h n ,  z centrum . Dwaj tedy  członkowie stron­
nictw a środka i jeden  r wolnomyślny" —  w szy­
scy z łona owej w iększości, ta k  s u r o w o  p o ­
t ę p i o n e j  przez ces. W ilhelm a za antib ism ar- 
kow ską dem onstrację w m inioną sobotę —  za- 
s:adają  obecnie n a  ty le  w ażnych fotelach prezy- 
djalnych w izbie posłów. D laczego ta k  się s ta ­
łej wiadomo także. M niejszość z owego k ry ty ­
cznego głosow ania sobotniego, sk ład a jąca  się z 
konserw atystów , w olnokonserw aiystów , naejonał- 
liberałów  i antisem itów w strzym ała  się z rozm y­
słu  od udziału w w yborach, ośw iadczając w yra­
źnie, że nie chcą mieć w prezydjnm  nowem 
sw ych przedstaw icieli. Pozostało tedy  jedynie 
centrum  i wolnomyślne stronnictw o ludowe, po­
niew aż socjaldem okraci uchw alili również w strzy­
m ać się od głosowania. W  ten sposób —  ja k  
to zaznaczają z niechęcią pisma antikato lick ie  — 
objęli s te r  re ichstagn  d w a j  k lerika li i e d e n  
wolnomyślny. B r. Buol B erenberg , nowy prezy­
dent, jest podkom orzym  w. ks. B adeńskiego i 
rad cą  sądowym w M annheim ie. L iczy 52 la t a 
od r. 1884 zasiada w parlam encie D otychczas 
by ł pierw szym J w iceprezydentem , a ma słuch 
dość silnie przytępiony. R . Schm idt, obeczy I. 
w iceprezydent, je s i w łaścicielem  fab ryk i w El- 
berfeld, liczy la t 67, w szedł by ł w r. 1881 do 
parlam entu , w r. 1884 u tra c ił m andat, odzyskał 
go napow rót w r. 1887. W reszcie II. w icepre 
zydent, P io tr Spahn, jest rad cą  apelacyjnym  w 
Bonio i liczy 49 la t. N ależy do izby od r. 1884. 
Nowe to prezydjnm , wobec zaostrzen ia  się sto­
sunku obecnego parlam entu  do korony, ma w 
samej rzeczy sytuację nie do pozazdroszczenia. 
C harak te rystyką  tejże je s t zaraz w pierw szej 
chwili fak t, że n. p. w B erlinie mocno pow ąt­
piew ają, żali cesarz ant.guo morę zechce przy­
jąć  rzeczonych elektów  n a  audjencji, a  jeżeli to 
uczyni w ja k i sposób wobec nieb się z a c h o w a .

Localanzeiger donosi, że spraw a Kotzego 
nie została jeszcze przez cesarza rozstrzy ­
gniętą. O statecznego rozstrzygnięcia spraw y nie 
można się spodziewać przed W ielkanocą.
- mu"i lJ-H m -Jg— s r s 1! i

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego11).

Wiedeń 29. m arca. (Z  izby posłów .) O d da­
w na już nie było w izbie dyskusji ta k  gorącej, 
ja k  wczorajsza. Po przem ówieniach mówców P le -  
n e r a  i B a c q u e h e m a ,  p. L u e g e r ,  w ybrany 
przez opozycję jeneralnym  mówcą, ze zw ykłym  
sobie cynizm em  rzucił się n a  w szystkich i na 
w szystko, m ięszając praw dę z fałszem  i b ry zg a­
jąc  jadem  na  praw o i na  lewo. Obok wielu spraw  
słusznych i szczęśliwych oratorakich zwrotów, aż 
nadtc często raził przew ódca opozycji fałszam i, 
które  wbrew  w łasnem u przekonaniu  w ygłaszał z 
patosem, godnym  lepszej spraw y, lub  p rzep la ta ł 
dowcipami, prak tykow anem i na przedm iejskich 
zebraniach. C ały  sposób trak tow ania spraw  par­
lam entarnych , używ any przez d ra  L uegera, czyni 
wrażenie o ty le  deprym ujące, o ile trudno nie 
zrozumieć, że ty lko  parlam ent tak  iinpotentny i 
ta k  politycznie zbankru tow any, ja k  ten , w ycho­
wać mógł ta k ą  opozycję. Rozumie się, że L ueger 
nie podarow ał sobie pow tarzanych przez całe  je 
go stronnictw o kalum ni’ i napaści na m inistra o- 
św iaty, za co doczekał się zarów no ze strony p. 
M a d e y s k i e g o ,  jak  ze strony posła A b r a  
h a m o w i c z a  i spraw ozdaw cy S z c z e p a n  o- 
w s k i e g o  zasłużonej odpraw y. Oto przebieg  po­
siedzenia :

M inister P l e n e r  przeszedł po krótkim  
wstępie do polemiki z posłami E i m e m  i B i a n ­
k i  n i m,  poczem zwróciwszy się do p. S c h 1 e- 
s i n g e r a ,  zrzucił ze siebie w szelką odpowie­
dzialność za zw yrodnienie g ry  giełdowej. Mó­
w ca przyznaje  i ubo 'ew a mocno nad  tem, że od 
niespełna 6 m iesięcy na giełdzie odbyw a się gra 
szkodliwa i zgubna, ale niestety  nie posiada on 
bynajm niej bardzo wielkiego wpływ u na giełdę, 
ani dostatecznej nad nią kontroli. M inister sta 
ra ł  się nadarem nie w yszukać w ustaw ach ja k i­
kolwiek środek praw ny do w kroczenia i zapo­
bieżenia temu złemu. Z a  najszkodliw szą uważa 
m inister tendencję, ob jaw iającą się w publiczno­
ści, ażeby z;a pomocą kantorów  brać udział w 
grze.

W  odpowiedzi na przemowę p. E iraa, który 
przypom niał mu daw niejsze stanow isko jako  
przew ódcy opozycji, ośw iadczył m inister, że w ca­
le nie w stydzi się przyznać, iż zaszły w r im 
zm iany. Od owego czasu, kiedy wspólnie z in ­
nymi b ra ł udział w zaw arciu  p unk tacy j ugodo­

w ych, nie słyszał n ik t z ust jego słow a w alki 
lab  prow okacji przeciw  narodowi czeskiem u. K oa­
licji nie uw aża mówca bym  jurniej za  ostatnie 
słiw o  austrjack ie j historji, a le  gdyby naw et obe- 

j cna sytuacja poa w pływ em  jak ichś zew nętrznych 
| w ypadków  rozbiła się, —  to z konieczności bę- 
\ dzie m usiała żnaleść się niebawem pedobua koa- 
j Jicja. To leży już w naturze togo państw a, skła- 
] dającego się z ty lu  różnorodnych żvwiołów.
| M inister B a c q u e h e m ,  k tó ry  następnie 
* zab ra ł głos, mówił napół żartobliw ie i z pewnem  
! lekcew ażeniem  o stanie w yjątkow ym  w P radze  

Zdaniem  mówcy w P radze  przypom inają sobie o 
stanie w yjątkow ym  ty lko  wówczas, k iedy  tu ta j 
w izbie toczy się nad tem  rozpraw a. D alej po­
lem izował mówca z p. B i a n k i n i m ,  ale 
czynił to znowu za pomocą żartów  i dowcipów, 
co natu ra ln ie  przyczyniło  się ty lko  do rozw ese­
lenia, ale nie do przekonania izby.

N astępny mówca p. M e n g e r  poruszył 
kw estię gim nazjum  w Gylei i zarzucił zby tn ią  
powolność p racy  nad  reform ą ustaw y wyborczej.

W śród powszechnej natężonej uwagi zab ra ł 
i następnie gło3 p. L u e g e r ,  spodziewano się bo ­

wiem już z góry, że w ystąpi on z ostremi a ta ­
kam i. Mówił najpierw  o reform ie w yborczej, 

! przyczem  z słów jego przezierało, jakko lw iek  
| tego w yraźnie nie powiedział, iż podejrzyw a 
j M engera o zdradzenie tajem nicy obrad subkom i- 

te tu  dla reform y w yborczej redakcji N . fr . Presse. 
Podejrzenie to, rzucone na posła, szanowanego 
powszechnie, naw et przez przeciwników, w yw o­
łało  w izbie wielkie oburzenie.

P . M e n g e r  zaw ołał:] To je s t kłam stw o. 
P an  jesteś k łam cą —  n a  co L u e g e r ,  chow a­
ją c  spokojnie obrazę do kieszeni, o d p o w ie d z ia ł: 
Będziem y jeszcze mówili o tem

W  dalszym  ciągu swego przem ówienia za­
rzucił p. L ueger stronnictw u liberalnem u cały  
ro jestr rozm aitych g rzech ó w . a  między temi 
przew leczenie ustaw y o swojszczyźnie i opowie­
dział w ypadek, że pew ien 12 letni ch łopak  sie­
dzi już od roku w w ięzieniu w N eulengbach, ponie­
waż dwa k ra je  koronne spierają się o jego p rzy ­
należność.

D alej w ystąpił mówca przeciw w ykrocze­
niom na  giełdzie i nazw ał to hańbą, że m inister 
skarb u  przyznaje, iż je s t bezsilnym  wobec noto­
rycznych  łotrów, dopuszczających się n a  g ieł­
dzie rozm aitych m atactw . R ząd powinien w kro ­
czyć w to natychm iast za  pomocą specjalnych 
ustaw , a  przedew szystkiem  należałoby w ydalić 
z g ie łdy  pew nych cieszących się zasłużoną opinją 
żydów w ęgierskich i niem ieckich.

Z w racając się do B a c q u e h e m a  powie- 
w iedział mówca że z przem ów ienia tego m ini­
s tra  w idać było, iż o wiele chętniej znajdow ałby 
się on gdzie indziej, aniżeli tn ta j.

Z a  pomocą podobnych dowcipów om aw iał 
następnie przemówienie ks. W  i n d i s  c h  g  r  a  e- 
t z a ,  a  pod koniec zw rócił się przeciw m inistro­
wi ośw iaty drowi M a d e y s k i e m u ,  którem u 
znowu przypom niał historję o „siostrzenicy koa­
l i c j i  i w yraził przekonanie, że m inister oświaty 
zatrudn ia  w podległ jącym  mu zakresie urzędo­
w ania trzy  rody. Z resztą, powiada mówca, mo­
żna s,-ę pocieszyć tem, że w m inisterstw ie handlu  
dzieje się jeszcze gorzej, bo tam  panuje może 
jak ich  dw anaście rodów.

N astępnie wśród najgłębszej ciszy zab ra ł 
głos m inister M a  d e y s k i , k tóry  powiedział 
mniej więcej, co n astępu je : W szędzie, gdziekol­
w iek ludzie skazani są na  w spólre ze sobą ży­
cie, je s t to zupełnie zrozum iałem , że jeden  zo­
staje przez drngiego napadnięty  na ulicy. Myśl 
o tem , że coś podobnego je s t możliwem, wywo­
łu je  w każdej jednostce, należącej do ludzkiego 
społeczeństwa, potrzebę zabezpieczenia p rzynaj­
mniej co do swojej osoby i swojej czci. Poczucie 
tej potrzeby, is tn n jące  zresztą w każdem  cywili- 
zowanem społeczeństw ie, opiera się z pewnością 
nie tyle na zew nętrznym  przym usie, za ja k i uw a­
żam y policję i ustaw y karne, ja k  n a  w ew nętrz 
nem  poczucia przyzwoitości, szanow ania siebie 
samego i godności ludzkiej, wreszcie]wzajem nego 
szacunku, a więc na tych  uczuciach, w których 
sk ład a  się obyczajność u ludzi, a  k tóre  o wiele 
pewniej dz:ała ją , aniżeli zew nętrzne środki p rzy­
musowe, tj. praw a, ponieważ te uczucii są dla 
każdego cywilizowanego człow ieka ta k  w rodzoną 
potrzebą, iż można na nie zawsze liczyć z ca łą  
pewnością.

Całkiem  analogiczniczuie m a się rzecz w 
korporacji, w k tó re j ludzie przeznaczeni są do 
wspólnego działan ia  d la wzniosłych i w ysokich 
celów. T utaj uczuw a każdy, iż m a praw o do­
m agać się tego, aby  przecież pew na, jego  osobę 
otaczająca sfera życiowa b y ła  uw ażaną jak o  n a j­
ściślej osobista w łasność, będąca dla każdego 
trzeciego rzeczą cudzą i dlatego nienaruszalną. 
(O klaski). G dzie b ra k  tak ich  w ew nętrznych 
uczuć, k tóre  są podstaw ą poczucia bezpieczeń­
stw a — tam  nic nie pomoże żadna ustanow a o 
porządku. (B ardzo  słu szn ie!)

Mój szanowny p an  przedm ów ca powiedział, 
że myśli on —  dzięki Bogu — o czasach  d a ­
wniejszych. Od la t p ię tnasta  zasiadam  w p a rla ­
m encie i w istocie m yślę bardzo chętnie o cza­
sach daw niejszych i n a  chlubę parlam entu  au- 
strjackiego mogę to powieazieć, że tego rodzaju 
osobiste w ycieczki, jak ich  przedm iotem  jestem  
ja  od szeregu miesięcy z pewnej strony, a m ia­
nowicie w organach ty ch  panów i k ilkakro tn ie  
już w t izbie — w ycieczki podobne, pow ta 
rzam , do niedaw na jeszcze nie by ły  możliwe 
(O klaski).

Nie będę się tu  zajm ował treścią  zacytow a­
nych przez przedm ów cę artykułów  dzienn ikar­
skich, jakoteż faktów, m ających wrzekom o udo­
wodnić stosowaną przezem nic protekcję.

P. L u e g e r :  D laczego ?
Min. M a d e y s k i :  Bo uw ażam  to poniżej

mojej godu ści (huczne brawa i oklaski).
S kąd  ja  w ogóle przychodzę do tego, abym  

pozwolił na to, żeby p. L u e g e r  w edług sw e­
go widzim isię z pierw szą lepszą spraw a łączy ł 
moie nazw isko? Co dla mnie może znaczyć wię­
cej rodzina Rosnerów lub E streicherów , niż ro ­
dzina innego podw ładnego mi u rzęd n ik a?  Te 
rodź ny  m ają praw o, abym  do nich p rz y k ła d a ł 
tę sam ą m iarę, ja k ą  stosuję do w szystkich  in ­
nych  urzędników  (oklaski), nie m iarę zew nętrz ­
nego p rzy p ad k u , czy dany  u rzędn ik  prędzej 
lub później na ten  św iat przyszedł, lecz m iarę 
jego zdolności, zasług  i tych  zalet osobistych, 
k tóre  w ed łu g  mego sum ienia uw ażam  za odpo­
wiednie w in teresie służby państwowej i jako  
w ybitne, upraw niony, a  naw et obowiązany je ­
stem  uwzględnić.

Będę ta k  postępow ał pomimo osobistego 
prześladow ania, jak ie  mnie spotyka, ponieważ nie 
p. L u e g e r ,  nie Reichspost i nie DeutSches Tolks- 
bla tt, są tym i k tórym  z nominacji i awansów pod­
w ładnych  mi urzędników  jestem  obowiązany 
zdaw ać spraw ę (oklaski). N ie znam  terroryzo 
w ania i terro ryzm  mnie nie zastraszy  bynaj 
mniej w w ykonyw aniu ty ch  obowiązków u rz ę ­
dowych, k tóre  przyjąłem  na siebis dobrowolnie 
i na  k tóre  złożyłem  przysięgę (żywe oklaski). 
Proszę izby przy jąć te  w yjaśnienia do w ia­
domości i p rzepraszam , że m usiał' m tak że  doło­
żyć moją ceg iełkę do otw arcia na nowo dys 
kusji.

N a tę  mowę min. M a d e y s k i e g o ,  k tó ra  
w yw arła g łębokie w rażenie, odpow iedział p.  
L u e g e r  w k ilku  zdaniach, w k tó rych  ośw iad­
czył, iż w mowie m inistra widzi ty lko potw ier­
dzenie jego winy.

Po przem ówieniu p. K a i z l a  zab ra ł głos 
p. A b r a h a m o w i c z  i założył protest p rze­
ciwko nieusprawiedliw ionym  zarzutem , jak ie  pod­
niesiono przeciw ko min. M a d e y  s k  i e m u .j Do 
tego protestu czuje on się zobowiązanym, ponie­
waż M adeyski je s t po pierwsze członkiem  rządu  
koalicyjnego, do którego należy rów nież stron ­
nictwo mówcy, i w kró tk im  czasie zdobył sobie 
w ielkie zasługi około dobra  państw a, a po d ru ­
gie, ponieważ on, chociaż jest m inistrem  nie prze 
sta ł być  synem  swego k ra ju  i w iernym  człon­
kiem  stronnictw a. Jego  głębokie wiadomości, 
pilność i zupełna bezstronność zyskały  M adey­
skiem u ogólny szacunek. N ieuzasadn._ne zarzu ty  
p. L u eg e ra  m uszą być stanowczo odparte.

Po dłuższem przem ówieniu p S u e s s a  rzek ł 
spraw ozdaw ca p. S z c z e p a n o w s k i  między 
inuemi. Jeżeli dzisiaj z stronnictw a antisemi- 
ckiego w yszła napaść n a  jednego z naszych ro­
daków, jako na  członka rządu, to w idzim y w 
tem  ty lko  dowód, ja k  niebezpiecznym  dla tego 
stronnictw a i jego interesów w ydaje się w łaśnie 
M adeyski. Je s t to dla nas p iwnego rodzaju  po- 
chlebnem  i możemy byc dum ni z tego, że tak ie ­
go człow ieka w łaśnie posiadam y w rządzie. To 
je s t przyczyną, d la  czego całe Koło polskie po 
tych  napaściach jeszcze bardziej solidarnie popie­
ra ć  będzie M adeyskiego, aniżeli to dotąd czy­
niło.

Prow izorjum  budżetowe przyjęto następnie
w drugiem  i trzeciem  czytania.

P. Z a l e s k i  i tow arzysze postaw ili wnio­
sek, aby  polecić komisji gospodarczej, ażeby w 
czasie trw an ia  ank ie ty  roluiczo-gospodarczej zba­
dano także  porządek targow y.

N astępne posiedzenie w sobotę.
Wiedeń 29. m arca. O gólną) je s t CDiuja,

że w czorajsza mowa m inistra d r. M a a  °> y- 
s k  i e g o, tudzież mowy posłów polskich oczj
ś tiły  atm osferę. W ystąpienie członków K oła
polskiego jak o  tw ierdzenie jego solidarności z 
m in. M adejsk im , wywołało w rażenie.

WiedoA 29. m arca. Prow izorjum  budżetow e 
dostanie się ju tro  pod obrady  izby w yżsie j.

sok kom isji uchw alono ca łą  tę  spraw ę z łożyć  ad  
acta Poseł Babo zapow iedział, że na najb liż­
szej sesji wniesie pro jek t ustaw y, w k tó rym  po­
nowi żądanie o oddanie w ten  sposób hołdu za ­
sługom K ossutha P rezes g ab ine tu  Banffy o 
św iadczył, że jakkolw iek  rząd  uznaje  w pełnej 
m ierze zasługi K ossutha około liberalnego  roz­
woju państw a w ęgierskiego, wszelako ze w zglę­
du na starow isko  jego wobec korony i wobec 
ustaw  w ęgierskich, l i ., będzie mógł popierać za ­
powiedzianego pro jek tu  ustaw y. N astępnie o- 
bradow ano nad rozm aitem i petycjam i, dotyczą- 
cemi ruchu  narodowościowego na  W ęgrzech. 
H r. Apponyi ośw iadczył w toku  debaty , że 
stronnictw o jego  (narodow e) nie ma nic w spól­
nego z katolickiem  stronnictw em  ludowem a 
jeżeli ak c ja  ich w sejmie idzie n ieraz w tym  
sam ym  k ie runku , to dlatego, że stronnictw o 
narodow e stoi na  straży swobody i czystości 
wyborów.

Stambuł 29. m arca. A m basador francuski 
Cambon pcdczas p rzejażdżki konnej dostał się 
m iędzy dw a wozy i z łam ał nogę.

TE L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dnia 29. m arca godz. 2. min. 40. 

A kcje kred . 408 '/» W ied. losy
Alpiny 86'9Ó
K red y ty  węg. 473‘50 
Anglobanki 
Uniony 
L udw iki 
N ordbany 
Lom bardy 
Losy tureckie  
S taatsbahny 
Czem iow ieckie 341’— 
G al. obi. prop. 98 30

173 — 
331-50

1 1 1  —  

77-70 
446 75

A keje tytoń. 248 50 
4'ŻL Poż. k ra j.

-  r. 1893 98-—
E lbethale  295 25 
L& nderbanki 2 9 l'S 0  
R en ta  zł. węg. 124’—  
B ankyereiny  1 5 6 5 0  
W  spólna ren tap . 101 • 4 5 
Ruble 1 3 1 5 0
100 m arek  niem . 59 60 
Napoleomd’ory 9 7 0

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 29. m arca. W czoraj odby ły  się w y­

bory uzupełniające pięciu członków do rad y  
m iejskiej. D otychczas cz tery  m andaty  z tych  
posiadali antisem ici, a jeden  z Leopoldstadt 
liberalni. O becnie w s z y s t k i e  p i ę ć  m a n d a ­
t ó w  o t r z y m a l i  a n t i s e m i c i .

Wisdeń 29 m arca. G alicy jska ustaw a k ra ­
jow a o zm ianie s ta tu tu  dla m iasta  K r a k o w a  
o trzym ała sankcję  cesarską. j

B urm istrz m iasta T arnow a R o g c y s k i  o- | 
trzym ał k rzyż  ry ce rsk i o rderu  F ran c iszk a  Jó ­
zefa, tarnow sk i budow niczy m iejski Z a r ę b a ,  
złoty k rzyż  zasługi.

Wiedeń 29. m arca. N a w czorajszem  ogól- 
nem  zgrom adzenia b an k u  d la  krajów  koronnych 
podzielono czysty  zysk  4,598.764 zł. w ten  spo­
sób : 2,000.000 zł. n a  pięcioprocentow ą dyw i­
dendę, 50.000 zł. na tan tjem y i fundusz re z e r­
wowy, 25.000 na  fundusz em erytalny  i 1,200.000 
zł. na  trzyprocentow ą superdyw idendę. Do rady  
nadzorczej w ybrany  również dr. M a r c h w i c k i .

Berlin 29. m arca. W  sejmie prask im  ośw iad­
czył m inister H a m m e r s t e i n ,  że rząd  nw aża 
iż w niosek barona K  a  n i t  z a je s t nie do w y­
konania.

D zisiaj w niosek ten będzie przedłożony 
parlam entow i niem ieckiem u.

Berlin 29. m arca. W  parlam encie niem ieckim  
ch tie li socjaliści postaw ić rezolucję, tyczącą  się 
depeszy cesarza  W ilhelm a do B ism arcka  o 
uchw ale p r-lam en tu .

P rezy aen t odrzucił rezolucję, ja k o  p rz e c i­
w ną konsty tucji.

Lugdun 29. m arca. P rezy d en t F a u r e  przy­
b y ł w czoraj do obozu w Salkonay i w ręczy ł 
sz tandary  oddziałom w ojsk udających  się na 
M adagaskar

Wiedeń ;9 . marca. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
poludn. notowano : kredyty 409-Żó, węg. kredyty 472-25, 
anglosy 17:>'50, laenderbanki 29 70. sztaebany 444'50, 
lombardy 1)2-25, elbetkaic 290 —, tytoniowe 49'50, 
alpiny 87 —, renta majowa 10147, węg złota — 
anstr. koronowa —■—, węg koronowa 99-23, Jos turecki 
77 50, uniony 3 1  75.

BeKin 29. marea. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
ko-.-eowe. (W nawiasie podane eyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r  i t a t )  Kredyty 
251 60 i4 8'98), ombardy 46-75 (Ul'78.1. węg renta złota 
102-90 (iao-85), ruble — ( ------ ).

F ra n k fu r t  28 marca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie jW nawiasie podane cyfry oznaczaja po­
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 338 87 (409 12)
lombardy 94 62 (i 12 32j. renta węg. złota — ( — ),
koronowa —

Wiedeń 29. m arca. L ibera lne  pism a są 
przerażone w ynikiem  w czorajszych w yborów do 
rad y  gm innej z I I I .  c ia ła  w yborczego w Leo- 
poldsztadzie, gdzie żydzi m ają w iększość — bo 
m andat do rad y  gm innej dostał się i tam  anti 
sem itom .

S praw a w yjaśnia się tem poprostu, iź setki 
żydów nie chcąc już głosować na kandydatów  
liberalnych , usunęły  się od wyborów.

Budapeszt 29. m arca. Sejm  w ęgierski obra­
dow ał wczoraj nad  petycjam i o wpisanie zasług  
K ossu tha do zbioru ustaw  węg ierskich. N a w tio

Przyjechali do Lw ow a
dnia >9 marca 1895.

HOTEL ŻORZA. W. Okęcki, dr. W. Moraczewski z 
Warszawy. B lir. Stecki z Nadyeza. St. lir. Komore- 
wski z Przeworska, Dr W. Krzeezuu iwicz z Janowic. 
Dr. S. Tiller z Krakowa. G. Jonak z Wiednia. E. Schlie­
mann z Hamburga.

n ^ T l  e s ł  a  n  e .'
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rokn we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(ve Lwowie — plao Marjaokl)

m am y zaszczyt polecić go w zględom  wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem naszem  staran iem  będzie w szelkim  w y­
maganiom  zadość uczynić

Z wysokim poważaniem
Albert Szkow ron i  Spółka  

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

J M L  J O W A S a
D O M  B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M I A N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 
kapu je  t sp rzeda je  wueelhie pnpfery  
wartościowe losy t m, « « ( >  po karate  

d z l s s n y i
P H O M E & T  

do wszystkloh ciągnień nbezpłeozenle
losów od straty przez wylosowanie al p a r i.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

lo »  la a u p io ay  w cym knutorzo  
p ad ła  główut» wygtuua w kwocie 6>o.ooo i ł .

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryk*

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j e n y c  

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jag iel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

' J e  J P
s< m dar.usz oddz. chorób  s k ó r n y c h  i  w e n e ry c zn y c h
1283 szpit. powsz. Rynek 10, od 3 —5. 1__6

Wiadom o id użyteezaa.
Przypom inam y, że ftino  ĆhaSSaing je s t prze- 

pisyw ane przez lekarzy  od la t 20 przeciw  bo- 
teściom żo łądka , mozolnemu i  trudnem u traw ie­
n iu  (pyspepsyi) gastrufgji, utracie s ił  i  apetytu . — 
Z najduje  się w głów nych ap tekach .

Juk, w yszedł

Colonnese
Szymański
Myszuga
Karpiński
Zegarkowski
Kasprowicze wa
Stróiewski
Goldhirsch 
u fiatkiewicz 
Kowalska 
Nowicka 
Einszporn 
Lomiński 
Kiczman 
Karpiński
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l i  79 1 - ?
nowy c e n n i k  s z t u c z n y c h  nawozów wraz ze spo­
sobem użycia, fabryki spółki komandytowej J u 1 j a n a 
W a n g a  w e  L w o w i e ,  który wysyła się na żądanie 
odwrotnie. Ceny zniżone Gwarancja procentów zawartości 
i !a'iośti składników. Biuro zarządu p r z y  u l .  A k a d e ­
m i c k i e j  L 5, otw arte: rano od 9 - l p o g o ł  od 3—6

T E A T R  H r. SKARBKA.
D z i ś :

W ystęp  pani Elwiry Colonnese oraz pp. Aleks. 
Myszugi i Józefa Szymańskiego.

Po raz szó ity :

Manon Lescaut
epera w 4 aktach n Pucciniego, słowa podług powiesei 

Abbe Prerost, w przekładzie Adolfa Kiczmana. 
OSOBY:

Manon Lescaut 
Lescaut, sierżant, jej brat 
Cheyalirr de Grieux 
Edmund, student 
Geroute, królrwski jen. poborc- 
Śpiewatzka 
Baletmistrz 
Komendant 
fryzjer

2 |  młody abbe
Markiz d’Aigrigny ,
Sierżant 
Oberżysta .
L am purz .
Kawalerowie dworu, studenei, dziewczęta, mieszcząnie, 
żołnierze, majtkowie. — Rzecz dzieje się w akcie pier­
wszym w Amiens, w drugim w Paryżu, w trzecim w 
Gawrze, w czwartym w New Orleans w drugiej połowie 

______________ XV iII. wieku._____________________

Ju tro  popoł. „Ciepłi wdÓWka“ kom edja w 3
ak tach  M ichała Bałuckiego.

Leopo ld  Lityński
L w ó w ,  G r a n d  H o t e l

poleoa

F arby  — Lak iery  
Masy do posadzek 
Glazury  
O liw y i oleje

Czerntdła — P ok osty  Chodniki kokosowe
Spirytus do palenia Ceraty — \¥ ęże gumowe
O li n a do £ wiece aia  A rtykuły gumowe
K notk i do lampek Materjaty apteczne 4



DZIENNIE POLSKI z dma 30. Marca 1805 r.

Drobne ogłoszenia. W IL L IA M S A

S > o i i « s l 0 > i a  r o z m a i t o
po 1 V, centa od wyrazu.

T a c z k i  1.000 sztok można nabyć w Z a­
rządzie dóbr Kreeów, poczta Tyraw a 

wołoska. 183

f r y z j e r s k i  przyjęty zo 
Fi

Z im m e r a  w Przem yśla

O u b j e k t
O  «tanie w zakładzie F e r d y n a n d a

130
C t r o l c l e l
O  nów M a re c k i, u l. Jag ie llońska

i w ypożyczalnia fo rtep ia - 
'  ' ’ ’    13.

Re a l n o ś ć  dwu frontowa z ogródkiem 
je s t z wekiej ręki do sprzedania.

Piekars&a 07.

o s z u k u j e  s i ę  rntynowanej te legra- 
7 flstki ekspedytorki zaraz od 1. kwie­
tnia. B liższa wiadomość pod A. B w 
D ukli. 198

iV ś w i ę t a  zamówienia n a :  eiaeta, 
wędliny, jakoteż na „kompletne świe­

cone" od i 3 aż do 100 zł. przyjm uje 
Narząd dworu P u tia tyeze , poozta Sądowa 
W. szu: a. 132

C6
5lO
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o

O

L to chce pozbyć się niezawodnie wy- 
s \  rzutów (węgrów) na twarzy, m etodą 
ober-nie w A .g i j i  pow szechnie nżywaoą 
bez medykamentów — zoehee się zgło­
sić : M. L a rg , w Krakowie, ulica W ar­
szawska 3, drzwi 8, 9. 196

Ad w o k a t  R o s e n b u s c k  w D oli ie 
poszukuje koneypienta. 195

FRANCUSKA z dobrą muzyką, znajdzie 
dobre am ieszezenie we Lwowie. Z g ło ­

szenia pod cyfrą M. J . do A dm inistracji' 
i siennika*. 301 j

n i e n t ę d z y  d o  5 0  z ł .  p o ż y c z * m
I ped  przystępnym i w arunkam i E. 2* 
poste  re s tan te  Lwów. 200

p o m o c n i k  h a n d l o w y ,  obeznany 
A 2 handlem  korzennym, z robotam i 
p iw a iczn em i, jaketeż i śniadaniam i 
znajdzie um iesiezenie w handlu Z jg  
m nnta Jaśk iew icza w K rośnie, dwiade 
etwa, oraz fotografie na żądanie należy 
przedłożyć. O ferty nienw zględnione zo­
staną bez odpowiedzi. 199

A g r o i l n i k  zdolny w prowadzeniu, 
U  zaprow adzaniu i aregnlow aniu ogro­
dów spacerowych, gwiatowych, pomolo­
gicznych, w kelterow aniu szkółek, roślin 
oranźeryjnych, cieplarniew ych i tróbhau 
zów, tudzież w forsowaniu ja rzyn , in ­
spektów itd  . stara  się o posadę. W iado 
maść T .  J c l n k  egrodnik w B ycrko 
weach p. B iał^bożnica. 19’

<T
+ -3

O

H

D z ą d c a  e k o n o m i c z n y ,  p o s ia d a ­
ł y  jący  studia ro ln ^ ze  i d łu g o le tn ią  
p l-aktykę, poszuku!e posady z wiosną 
1895 na ordynarję lub  kaw aler'’*-1'.  A dres : 
J . Bujak, P ilh o rc e , poczta S . ' zdnica.

tużRe a l s i o S ć  położona tuż w pobliżu 
śródmi-'ś i i, a nadająca się mimo to 

na przobu io-yauie na w illę, pod ko yy- 
stoym i waru r r aui  do sp r j.a a L ia . B ;;i-  
ssych wiadomości udzieli adm in is tiae ja  
„Dziennika*.

M i e s z k a ń ? a  i  k k ł e p j
po 1 cencie od w y m u .

2  dnże pokoje, kuchnia. Kalecza 14.

O r z y j m ę  d w 6 c h  l o b  t r z e c h  
L u c z n i  n a  8 t a n c ' ę ,  zapew niając 

im m acierzyńską opiekę, jak rów nież na 
życzenie, konw ersację francuską 1 nie­
m iecką, grę na fo rtep ian ie  lub skrzyp 
eaoh i korepetycję nauk szkoluych 
Lwów, ulica Żyblikiew iaza 1. 33, Z ofja  
G ołęm berska, w dowajpo ś. p. W ładysfa 
wie Gołęmberskim.

Pierwszy s]£ładolinvia iarlslieMiego
A D O LFA  LON K ERA

L w ów , ulica K a ro la  L u d w ik a  1. 21,
(Hotel angielski) 

poleca obuwie karlsbadzkie dla paś, panów i dzieoi 
w doborowym gatunku wyłącznie ręcznej roboty po najtań­

szych cenach fabrycznych. 1307 i — 7

im

PLOTA POBDJACY.
N ajlepszy, najszybszy 1 najpew niejszy 
ze wszyst. Fel z e -n ą trzn y eh  środków 

przeciw 1037 1—4

Reumatyzmowi, jadane ,
Cierpieniom krzyżów, kolkom, bolom 
bioder, cierpieniom piersi, stłucze­
niom, skręceniom, zapaleniom sta­

wów i muszkułów,
w ogólno ci jako

n le p rz e śo ig n id a y  ś ro d e k  b ó l 
a ś m l e r & a j ą o y .

Z a s t o s o w a n i e  bardzo czyste i wygo­
dne, nie jak uciążliwe w cierania, olejne 

maśeie j t. d.
C e n a  6 0  e t .  w aptekach pod „srebrnym 
orłem*, pod „złotym lwem" w e  L w o >  
w i e ;  pod „źdotym orłem* w  T a r n o ­
p o l u ;  apt. pod „barankiem* w  K r a ­
k o w i e ;  apteka Józefa Aleziewicza 
w 8  - m b o r z e ; oraz w innych lepszych 

tekach. Skład głów ny: „ S a l w a t o r  
a p o t h e A c ”  w  ł  r o s z b n r g n .

B o  z a u w a ż a n i a .  P róbóją częste, 
przy zakupuie V '  liam sa ponująeogo 
plastra wciskać publiczność inny plasti 
zupełnie bezwartościowy, z zapodaniem , 
ża to wszystko jedzu . Należy mieć na to 
baezn< . i odrzuca: wszelkie p lastry , nic 
mające jak  p r a w d z i w e  W > iM a m * a  
i » ł a * t r y  p o r a j ą c e  powyższej m»rki 

o<:itrou>;n; (9 figury).

w

M a i a  u m ia n a .
JNa rausie .
— Po kolacji zaśpiewam parę p le ­

ść n-k  i pójdę .... aom n.
— Bardzo dobrze. AU, UJ  n ie mo- 

żnaby zm ienić porządku pańskich... sa 
mi aro w.
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Fortepiany i pianina
7. najisp jzych  fabryk po oeuaoh nader 

umiarkowanych z gw araneją  poleca

Klaudja Markiewiczowa
L w ó w ,u '. T e a tr a ln a  l. 8 ,1 1 . p ię tr o  

(plac św. Ducha). 
Wypożyczalnia zupełnie nowych in s tru ­
mentów. Honcesjonowana Szkoła Muzy­
czna w II I  oddziałach od początk aż 
130 7 do wydoskonalenia gry. 1 - 8
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Z własnej fabryki

Śwleee kościelne
woskowe i stearynowe.

P A S C H A Ł Y
białe  i malowane po 2, 2 ’/», 8, 4, 5 

kilo — jak  te i

Kwiaty do świec
para od 75 et. do 1’80.

Rakiety wannowe aa ołtarz
para  od 3 zł. do 7 

p o l e c a  n a j t a m i e j  h a n d e l

F r M  itn iit i i
we Lwowie, Rynek 1. 41.

Zboże jare do siewu
i kartofle

i  doborowej jakośoi — poleca
Zarząd dóbr Strzałków p. Stryj

1 8 9 3  
W Ł A M K E d O  

C H O W U
i.(.-tarcza od 50 litrów wzwyż, białe litr 
;m, ->i cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
i tegu 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent. 
I t r n o l y b t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

U w li ta m  przy G o n  o b i t a ,  Styryi.

Zarzai P o lt a i ie i  i M  M a t j i a
poczta w m iejscu, ma K A R T O F . L F  

* n d e r s e n y r wagonami na sprzedaż. 
G itauek  ten znany z p len n o śc i; w goto 
w aniu są one wyborne, dla’ gorzelni n ie­
zrównane. Cena za 100 kilo 2 zł. 5u ct. 
loco folwark Są również r o z p ł o d n i k i  
r a s y  b y d ł a  „ O l d e n b u r g *  każdego 

czasu do nabycia.

12 krów dojnych
r a s y  o ld e n b u r s k ie i  różnego wieku 
sprzedaje Z arząd dóbr B ali e ost. poczt > 
M edyka. Obora prem iow ana najwyższą 
nagrodą na ostatn iej w ystaw ie lwowskiej.

Kartofle plenne
i bardzo dobre do go rie ln i — białe 
t. zw. „cudowne* i „R eichs^anzler* 
mające od 20—22 procent skrobi m etry­
czny cetnar loco stacja Medyka po zł. 

3 et. 20.
Zarząd dóbr Balice p. Medyka.

P o p o w ro c ie  z  N izzy .
— Cóż, szezi śliw y śm iertolniiiu  1 rozkoszowałeś się ąiebem  laznrew.itn 

napaw ałeś się zapachem  kw iatów pomarańozewyoh, baw iłeś się jak  król, ozułsś

■“ wi ^ — d o la , ■ cola, w strzym aj się, mój drogi. J a k  zw yk lł, tak  1 tym r*21*
CB przesadzasz. -Slebo było ciągle poohm urne, mróz tn i s i . i y ł  kw iaty pem aranezewe, 

obdarli mLie ze skóry, nie baw iłem  się weale, gdyż przez oały ozas leżałem
.5 8  chory, ale1 bądźoobąiś byłem  w N izzy. ______

h o l e n d e r s k i e
czystej krwi, w wieku 14— 17 m ie­
sięcy sprzedaje Zarząd dóhr Roz­
wadów, stacja kolei żelaznej i poczta 

w miejscu. J3 o 1—2

Bałłabanówka
uznana za najlepszą na p lacu  W ystawy, 
jodyna neo ay w ista  żytnia stara wódka 
bas cukru i bez anyżu, wyrównuje w hy- 
gi ji prawdziwy koniak. 1 litrow a butelka 

tej wódki kosztuje 90 ot. — poleea

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
Lwów, ul. H alieka 1. 23.

Przeciw cierpieniom żołądka
jak  katar, złe traw ienie, brak apetytu , 
palenie zgag i, i zatkanie, je s t najlepszym  

i najpew niejszym  środkiem  domowym

H T O G A B I l  -  K A W A
Oznana przez tysiące świadectw i za ltcsń  
znakom itości lekarskich. D la zdrowysh 
zastępuje kaw ę 1 b i l o  1  z ł .  3 0  c t .

S z a l a d y  A n t a l ,
B u d a p esz t,, A n d ra $ * y-u rt 8 6 . 

Prospekty gratis. — Rozsyłka za pobra­
niem. 1286 1— 2

W s z e d z i e n a  b y  c i ć
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Dla racjonalnego plolągaewania uat I zębów:

OCAiIPm ESSEHCJA BO OST
N ajsu iśltj antiseptyczn. ; uiezawodua przeciw ouunniemu z u-t,* 
D r .  C . M . Fafc lekarz* p-zybocznego ś. p. J. 9 . M
cesarza M aksym iliana I. i t. d. Głńwny skład rozsyłkow y:

„   _______________   . Wiedeń, I., Bauernmarkt Nr. 3. Składy we wszystkich aptekach,
A ustr. węg. paten t. -  Zaszczytna w zmianka d roguerjash  i perfum eriach. Tam że d o 'n a b y c ia : C. I k uprz.

r  Paryż 1878.   spec, mydłe de ust dr. C M. Fabera 50J 1 - 8

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
W E  Ł W O W H

p o l e c  w  n a j l e p s z y c h  J a h o ś c l a c h  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .
1079 1 - 7

K A W Ę  I H E R B A T Ę  CHIŃSKO - ROSYJSKIE! F  B ,łf  B H E W N K 1
I 1/ klg P. r t o r i c o ......................9 — ciemno na*iąg*jąea z m iłą w onią 1 but J^m aica sta y ............................1 .0

Ci b g ru b o z ia rn is ta . . 9 .50* /, k lg  C o n g o ..............................  A*60 1 .  J a m a ie a .....................................1 .4 1. i<v I Crtnnhłnff . . . . . . .  i .—„ C e y lo n ................. ... 10.
„ C ejlon  g ruboziarn ista  10.491 „

Souohing 
F am ilijne j .

1 „ D<marsra . I —

Ceylon S A „ .d n U i « >  ”n l  Melange de* M osk in ’ *. ! Ą -  Z m ó w io n ą  naraz 1 worek (4*1 k.)
Moeea arabska . . . .  10.701 ” „ Melange de L ondre . . 4 -  kawę, wysełam opła uie do kużdej
Jaw a złeta grabo ziarn. 10.70 „ „ W y s ie w e k .l f Os t ą e j i  poczt iwej w k rijn

— Z lecen ia  z p r o w in c j i  t is k u t  ■ c z n i a l ą s i ę b e t z a ^ o z n i e .  —

8  L Y T H I A

Csrs putzkl zł. 1*20.
R ozsyłka za pobraniem  
lub poprzodniem przysła­

niem pieniędzy.

D L A  U T R Z Y S IA S IA
S K ÓR Y  

UPIĘKSZENIE m m y j n  
i WYDE^TNIENIE P D D E R

Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy
b i a ł y ,  rA ż e w y , albo ż ó ł ty .

Chemtoznle anellzewauy I nznuy przez
DR- J- i- POHLU , C K. PROFESORA WE WIEDNIU.

pisma i  nm l>nl,fl,n 1 najlepszych sfer doł%«zone są do każdej pustki od

Oottlieba Tansslngi
fabryfcaata dellkatayok mydeł tealetewyoh. 
perfhmeryjt w Wiedniu, I. Wollzelle nr. S.

iby
w  T a r n o w ie  t Morit* Flelsohor 
perfamerjaeh l drcgnerjach.

Skład główny
e  n Z. Ruekerą. . 
junior s w  P r z e m y ś l u «

d «  w .  ł w . « ,  .  z ; * . , . . ™ ,  . p u . ™ ,  J J ę J J ffM tS E i!
810 1—40

POMPY i WODOCIĄ&I
wszelkiego rodzaju.

Urządzenia 
kąpieli 

I klozetów.

Cenniki 
i kosztorysy 

g ra t:s i franco.

WIETRZNE
GORĄCO SOWIE- 

TRaNS
NAFTOWE 

Doskonałe, żelazne nierdeewieją- 
ee, lekko chodzące pompy do 

poruszania ręeznogo.

J Ó Z E F  F R I E D L A N O E R
INŻYNIER

W  W I E D N IU  11/7 ,
DRESDNERSTR 4 3 -4 6 .

L. 928. 1339 1—1

K O N K U R S .
W ydział powiatowy wr Złoozowie rozpisuje niniejszem  na czas m ie­

sięcy le tn ich  konkurs ua posadę konduktora drogowego z płacą m iesię­
czną 30 zł. z kosztami na podróży 10 zł. i d ietam i 1 zł. 25 ct. dziennie, 

ile czyności w jm agać będą pozostawania w jednej gm inie po nad dni trzy.
Kandydaci obznajomiem z budową dróg i mostów, jak niem niej 

biegli w mowie i piśm ie językam i krajowymi będą mieli pierwszeństwo.
K om petenci chcący ubiegać się o powyższą posadę, w inni wnosić 

swe podania do W ydziału powiatowego w Złoczowie najdalej do dn:a 
15. kw ietnia 1895 roku.

Wydział powiatowy
w Złoczowie, dnia 19. m arca 1895 r.

Sie  na otawj przed dniem prania Bielizny 1
Przy nżyeiu

patentów, mydlą z murzynem
pierze się l0-< sztuk bielizny w ^raeeiągu pełowy 
dnia nienagannie czysto i pi kuie. Utrzymuje 
bielizna dwa razy tak długo, jak przy użyciu każde ; o 

innego n ydła.
Przy użyciu

patentów, mydła z murzynem
n l e r z e  s i ę  b i e l i z n a  r a z  ty lJk o , z a m l « s t  

m  *  J » h  z w y  n i e  t r z y  r a z y .  Niepotrzebne nikt
f i  B  vf7 2E  prać szczotką albo ao gorsza szkodliwym o.jszkiem
»  S  WJ f i?  do bidleuia. F r z y  n ż y c i n  « » z e z © d z a

czasu, m aterja łu  onałow ego 1 siły  
roboczej.

Z u p e łn ą  n ie szko d liw o ść  p o ręcza  ś w ia d e ­
ctw o  w y s ta w io n e  p r z e z  c . k . rzeczo zn a w cę  

sądow ego  p , d r . A d o lfa  
Główny s - ła d  we Lwowie u p A lo jzego  M u b ttera  
w Rynku. — Do nabycia w większych skD pach

_ _     korzennych i towarzystwach spożywczych, takoteż
I. W iedeńskim towarz spożywczem i I. W iedeńskim  stów. P a ń  g-.spodyń.

Główny skład: w W ied n ia , 1. Renngase 6.
Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: §. JL apaJów her we Lwowie.

ZAKŁAD PIERWSZORZĘDNY 
farbiarnia i ohemidkna pralnia maosynoaa.

C. ik. wył. przywilej

Z y g m u n t  F I u l s s
Lwów, Wledeó-Berno-Praga-Lwów.

Kantor fabryk i: Berno, Zeile 38.
Pierw sze nagrody, najwyższe uznania za dobre roboty. Honorowy krzyż 
w B rukseli, siedm wielkich m edali: Paryż, Bruksela, S t G iile i, Berne, 

A u ss^ , Ołomuniec, W enecja 1894.

JSTa s e z o n !
wezelkle rodzaje męskloh i damekloh sukleu, farbuje się, ozyśol ohemloznle 
I ednaela  w oa oścl, bez prucia  wraz z pedazewką, watewanlem. Pełysk 
z ubraó kamgarnewyoh usuwa alę w: własnego meohaniozaege pestępewa-
nla (patent). Polecsm  dalej moim P. T. Odbiorcom moją wedio najnowszych 

wymogów urząuj.oiią maszynową

Chemiczną pralnię (Nettiiyage franęalce)
ochrona przeciw cherobom zakaźnym ' W

d la  męskiej, dam skiej i dziecinnej garderoby, ubrań uniformowych woj­
skowych, urzędników, toa le t spacerow ych, m aterji na meblr, pstrych i ha­

ftowanych c-hnstek. kołder, parasclek, kr*v .at.k , lam brekinów

zakład do czyszczenia
gobelinów, dywanów smyrneńskich, welurawych i brukselskich, wedle an ­

gielek ego system u, chemiczne czyszczenie firanek, portjer, keronek.

SPECJALNA FARBIARNIA a RESSORT
na suknie jedm abne, kaszm iry, plusze, ak s,ja ity  pólw ełniane, baw ełniane, 
pasm tntćrjo  i m aterje dekoracyjne w najm odniejszych, najl-:pszjeh  kolorach 

czyszczen ie  piór ctrusich. 1335 1— 6

M ie jsca  za m ów ień , w  w ię k s zy c h  m ia s ta c h .
Skład fabryczny dla Lwowa i okolicy tylko 

Lwów ulica Sykstnska 30.

P R A L N I A  M  A H A Y N O  W  A  I  P A R O W A .

Ma święta wielkanocna
Sławne drożdże prasowane

M a u t n e r a  i  s y n a  w e  W i e d n i u  ś  w.  M a r s c a  
jedynie  niezawodne w iozozynie bez żadnych domieszek 

G ł ó w n y  s k ł a d  u a  c a ł ą  G a l i c j ę  w  h a n d l r

Kaiola Bałłabana we Lwowie.
^  Poniew aż w tym roku wszystkie św ięta p rzypadają razem , proszę uprzejm 
£ 1302 łaskawych odOiorców o wezosne zamówienia j -
# W W W V W V W P f i W V W W  V i

K o k  z a ł o ż e n i a  1 8 5 3 .

AUCUST SCHELLENBERG i SYN
dom Bankowy 1 kantor wymiany

we Lwowie, ulica K aro la  Ludwika 1. 1.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w.irf&ścic* 
losy i monety po kursie dziennym.

P R O M E S Y
do ciągnienia 1. kw ietnia b. r. na 4 procent losy c isańsiia  po zł. 3

ze stemplem.
G łó w n a  w y g r a n a  3 0 0 .0 0 0  k s r o u .

B B Z K R W IS T O S Ć , B LA D A C ZK A , 
A M E N O R R H O E A , 

D Y S M E N O R R H O E A , ZOŁZY, utC.

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

B L A N C A R D A
! flakonu 100 pigułek .. <t >

1/2 flakonu50 pigułek 2  2 5

flakonu ayropu 3  o
SPRZED AŻ H U R T O W A : B Ł A IfC A i

R O S T W O R  ł  C U K IE R f
ŚCIŚNIONE

BLAN GARD
Sfewralgle mięśniowe, ból zęt 
bóle żołądka, gościec, etc., /

! F lakon ro s tw o ru . . . .  t  
1/2 flakon ro a tw o ru . i 
F lakon cu k ie rk ó w .. .  |  

i»AŁCinrAJ«m»w»*M«— «i*/»«w..»<m 
mmhmMUMty i n«łeih»<n/«av ira śe k  («m

P R Z E O I W  B O L O M
ID  et  O ,  40, run B onaparte , PA .

Haudel herbaty ohiśsuo - rosyjskiej
E D M U N D A .  B I E D L ń

wo LwoYYig, ptas Mariacki 10, 1015
poleca poleea najlepszo gan

HERBATĘ
zbioru majowego:

1‘ kl. Cenge . zł. 160

K A W
o smaku czysty; aromal 

fła  fran ko :pi»która rozsyła 
każdej stacji paestowaj 4‘/

w woracsSn:
Porte rlw - - - - -  t -~ » 
Cabu grubo Ki*rvdjt» - 0*50 
0«ylcu ŁleloiiK - - * 10*—

„ „ prnedalh 10* AO„ n ffKtib.Kfrrc. lo*T6
# yi ptiriowK 10-75

Mooem órubska mromAt. lo*75 
Jaw« iłote - - -  - 10-7G

■dheng rna . S —
„ zbiór majowy 3*—

Ki t (  w eram i . 4 -  
Nelasgu de Lond. 4 -  
Wyslewkl herba- 

o ias . . . . .  1‘30 
Wyalswkl najlep­

szych herbat . . 1*60
BnF* O p e A s w a s i ia  n i e  U c z y  s ię .  -fi

Zamówienia z prowincj w ysyła się odwrotną

Z  ces. król. W  uprz ; w. fabryki

REGESBASTA fe 8 1 1 1 1 1 1 1
we Freiwaldau

oes. król. dostawców d la  austro-w ęgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ
B^CZUIKI, CHUSTKI, SCIEKKI 

i  w szelk ie inne w yroby
poleca najtaniej handel

S m  1  J H U D l ś A .
we JLwowle. 1005 i_

C e n y  h u r t c w s i e s  pp. odsprzedającym , w łaścicielom hou 
restauratorom . dl:> r-zpitali, zakładów kąjs".e!oWj cb 1 pnbliozayGh.

C. K . U P R Z Y W . G A L I C Y J S K I

AKCYJNY BAiiK HIPOTECZNY.
W ysokie c. k. Nan estnictwo retkryptern z dnia 6. lutego 1894 1. 10.150/1100 zawiadom iło C- k. uprzyw. galicyjs 

akcyjny Bank hipoteczny, że W ysokie c. k. M inisterstw o spraw  w ew nętrznych w porozum ieniu z w łaściw sm i innem i M iniste 
atwami udzieliło Bankowi przyzwolonia do ściągnięcia znajdujących się jeszcze w obi gu 5*/„ listów hipotecinych i wydania nal 
m iast 4 1/j*/0 listów hipotecznych.

Na mocy tego zezwolenia Bank hipoteczny wylosuje z dniem 30. KW'6?nia 1895 wszystkie jeszcze w obiegu się zir 
dująee 5°/, listy hipoteczne i wypłaci wartość ich  nom inalną w dniu (. listopada 1895, z którym to dniem  ustaje dahze J 
oprecentowanie.vau ie .

P rzed  rozpoczęciem jednakże tege losowania mogą P. T. posiadacze 5'’/0 listów hipotecznych takowe najpóźniej do dl.
29. kwetnla 1895 skonwertować na  b lh°io  hipotoczne, a to pod następującym i w arunkam i;

Za każde 100 zł. kapitału hipotecznych z bieżącymi kuponami, których pierwszy płatny  dnia 1 lis
pada 1895, otrzym a posiadacz tychże 100 zł. kapitału w 4 ,/a°/0 lisłaoh hipotecznych z bieżącymi kuponam i, których pierws
płatny również dnia 1. listopada 1895 i dopłatę 25 ct. wal. austr. w gotówce.uiuzj u u im  a * — ■ •    i »* y  c  iw ł ł  JW.

P . T. posiadacze 5*/# listór. hipotecznych, którzy cheą skorzystać z tej propozycji, m ogą znajdujące się w ich poi 
‘u dotąd niewylosowane 5%  listy h ip c-iczn e  wraz^ z kupenam i, których pierw szy p łatny dnia 1. ]jstopada 1895 przedłóż,' 
ikowi do konwersji najpóźniej do dnia 29. kwintala 1805.

dan 
Bankowi

nego

>wi uo aouw eiH ji nojpuAiiiwj u -  .........    > u u v .
Wlnkulowana lub znajdujące się w depozycie sądowym dotąd niewyiosowane 5 %  listy hipoteczne m0yHa do wyżpc 

term inu do konwersji zgłosić, a uskutecznić konwersję należy najdalej w przeciągu 3 m iesięcy t. j- do 1, s i e r p n ia  18 9 5

Lwów, w m arcu 1895 r. 1324

B ¥ B D K € J A .

W j  J * w c a : J ó z e f  L M koW B iŁ  i ,  O d p o ^ c d z i s to y  z*  r e d a k c ję  A d w  K r a j w e k i ,  3 ip ie r  z f a b r y k i % P r u k a r n i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o *  p o d  z a rz ą d e m  F r a n c i s z k a  K a ttn e ra


